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GAUDIUM 
VITAE 

znaczy radość 
życia 

.... Medal .,Pro Eclesia e~ Pontytice.. wrt· 
czai mi ks. biskup J ó:ter l\lichallk w k wiet­
niu 1988 rok u. Kiedy wródlam :t Gorzowa, 
mały synek znajome; zapyb,l: skąd l'apicł 
wicd:tiał, ie panill dnktor l r'f.cba o1hnaczyć'! ..• 

STR. 3 -8 

Kolarskie 
ucieczki i pościgi 

Jask ula i Sprueh są zawod nikami znakomi­
lynti. Zęnon, przed pn:ejiic:lem na zawodow· 
stwo, zdobył srebrny medal olimpijski w Seu­
lu l wicemistrzostwo świata w druiynle. Spu­
ro błyskotli wych sukcesów zanotował Sprue•• • 
który jest tci naszą wielką nadzieją na naJ­
blii.szc sezony . 

STR. 11 

Wojciech Izaak Strugala 

·Kolęd ni cy 
·l M

1 
arlodn ~randod 

egen · atpr~w a 
ł{icdy wyjcidial z nowojorskiego Broolr.J yn u 

do HoJI)•wood, nic mial nic, por.a kilkoma 
przepoconym i podkoszulkami. W parę lat ptii 
nieJ posiada! kilka milionów dolarów, lr.ai1le 
dziecko znało jego twarz, a kaida kobieta ma 
r.tyla tylko o nim. 

Już .,stare J ózcly'' hał.asują wesołą lwlędą po korylurzu. 
l{r{,J J-lcrod upad ł 1111 potłlog·ę dri:!cy. 
Smicri: z d rcwniam) kosą zimn ym śniegiem dmu4.:hH , 

Diabeł zwoln iony ze wszystkich postów: 
klęcze nia na kamiennej posudzce, 
tkm!ł widłami tiasto obsypane cukrem pudrem. 

2 yd z długą brod:.), 
o ceize ciemnej czekolady 
ś piewu kolędę o świątecznych wędlinach. 

Chtlgullowski Anioł z gwiaztl q na zbmauym kiju 
s tnu:11 przy rozś wietlonej choince _ 
w towarzys twie święt ych doUlownil,ów. 

Gloria, gloria, gloria ... 
Pnn z świę t Cj Pm1ny przy4.: hodzi na ziemi~. 
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HOROSKOP 
NA CAŁY ROK 
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IRENA SANTOR wystąpila w 
kościele p. w. Najświętszego Zba­
wiciela w Zielonej Górze z kon­
certem kol~d, inaugurując nieza­
letnie od adwentu przcdśw3ątecz­
ny..,lsezon. ' 

LIST OTWARTY DO TADEU­
SZA MAZOWIECKIEGO - Pre­
zesa Rady Ministrów PRL wysto­
sowalt rolnicy v.'Qjewództwa go­
rzowskiego {500 podpisów) wyra-

, tając niepOkój z powodu odczu­
•walnych przez nich skutków pro­
walhonej przez rząd polityki go­
spodarczej, w szczególności zafi 

' pogłębiającego si~ rozwarcia no­
iyc pomiędzy cena\ni środków 
produkcji, n.iezbc;dnyeh rolniclwu 
a cenami zbytu produktów rol­
nych. 

POLSKIE STRONNI CTWO LU ­
DOWE " ODRODZENI E'' lwor~y 
od n owa swoje struktury orgam­
zncyjnc w woj. zielonogórskim. 
Najpierw muszą się odbyć zebra­
r~a ludowców we wsiach: trzeba 
się poticzyć. Potem odbc;dą si.;: 
gminne zjazdY partii, wybory za­
rządów i delegatów na. Zjazd Wo­
jewó,dzki, któr y wybierze Zaru1d 
Wojewódzki i Komitet Wykonaw­

·cay PSL "Odr<X:Iz.enic". Zakłada 
·S'i<: , że cala la praca potrwa do 
)ulego. 

'YI ZJAZD NA UCZYCIELI 
'rAJNEGO NAUCZANlA odbył 
s ię w 5<l rOC:ł..nicę powstania sie­

ci pod~iemnego szkolnictwa . Głów­
n ym organ.i:l;atorcm tej formy 
'walki z okupantem w c'l.asic l1 
wojny światowej był Związek 

Nauczycielstwa Polskiego, di!.inla­
jqcy pod kryptonimem Tajna Or­
ganizacja Nauczycielska. Objęła 
ona nauką Około milio:1. dz;eci w 
sz.kolach powsze<:hnych. yv obO­
zach, wi(!zieniacb i aresztach 
unarlo 3729 nauczycieli- wspom­
niała w swo:m referacie na 
Zjetdz.ie w Przytoku jedna z na­
uczycielek podziemnej szkoly -
Nina Gabis. , 
ZWIĄZKI ZA WODO W !.i: wcho­

d-zą«! w skład struktur OPZZ 
w Gorzowskiem są najliczniejsze. 
Na 363 zakładowe branżowe or­
ganizacje związkowe akces do 
WPZZ zgłosiło 287 związków, czy-
11 '{9 proc. ogółu. Zrzeszają oqe 
ponad 63 tysiące członków. Do 
najUozniejszych nall~ż<l: Związek 
Nauczycielstwa Polskiego oraz 
związki :mwodowe proC')wników 
wkładów rolnych. Aktut~Jnic nic 
obserwuje się odchodzenia posz­
cr..cgólnych związków ze slruktur 
W'Pzz ani też ludzi ze związków 
w nich zrzeszonych. 

KURATORIUM OSWJA'fl.' l 
WYCHOWANIA w Gorzowie wy­
słało do wszystkich szkół ponad­
podstawowych w województwie 
ustalenia ,,okrągłego stolu' ' oraz 
Deklarację Praw Człowieka suge­
rując, że nalei,y je wykorzystać 
w pracy wyc;howawczcj z mlo­
d:.eieżą . Najwyższy czas, by mło­
dzież z..apoznala się zwłaszcza z 
Deklaracją, wszak uczcrl - leż 
cztowjck. 

NSZZ FUNKCJONARIUS ZY 
' MO powstaje w Gorzov.ric. Ko­
Jn itet Zalożrcielsk4 NSZZ stawia 
sobie za cel poprawę \\ 1•TWlków 
skutee:a:ncgo działania milicji i dą­
żenie do odzysknnia zaufania 
społecznego wobec !unkcjonariy­
szy resortu spraw wewnG'crtnych. 

ODPKAWA GRANICZNA była 
n \emo-i: ll wa. Do, lego do.s:ł..kl na 
r rzcHciu gra n icznym w Kuno-

2 

wicach, na którym funkcjonariu­
sze służb paszportowo-celnych od~ 
mówili odprawy dwu pociągów 
jadących a Poznania i Krakowa 
do Berlina. Oba te pociągi wypeł· 
nione były ponad miar~ handlo­
wymi · turystami. . Wszystko to 
spowodowało poważne z.aklócenia 
w komunik acji międtynarodowej 
tia tej trasie. 

BENZYNA SUPER 98. Nicza­
leżnie od kolejnej podwyżki "nor­
malnej'' etyliny 94 w wydzielo­
nych stacjach benzynowych w 
Zielonej Górze, Nowej SoU, Za­
rach, Swie-bodzinic, Gorzowie i 
Swiecku można kupować tę ben­
zyn<; bez ograniczeń w cenie 2000 
zł z.a litr. Zniesiono też zakaz 
sprzedaży benzyny do kanistrów. 

FRANCUZ iUA, FRANCUZ DA, 
pod warunk.iem, że ritc ma go w 
samochodzie. Mnożą się wypadki 
okradania zagranicznych kierow­
ców, którzy niczego nieświadomi, 
pozostawiają swoje dobra w sa­
mochodach. Ostatnio s!)otkało to 
dwu kierowców francusk ich w 
Zielone j Górze i w Nietoperku. 
Nie wiedzieli, że bezpieczniej po-

~~~:-~ silti~auc;.1! A!;:ycc. Ale 

SPALit, SIĘ KLUB ROLNIKA . 
Nie dość, ic chylll się one ku 
upadkowi :z: powodów zgoła ma-

ANTONI · 
KLING ER 

1930 1989 
Od"zcdl od na~ czlowiel;: n ie 

p'n:ceięt.lt y, II'YZnawCa i li:ou{y. 
nu;..tor idei i m ~!ili \VIadysla 
wa Tatarkiewicza , Tll. lleasza 
Kotarbii,lskicgo i Władysława 

Witwi ckiego. Był po trosze crtlo 
wiekiem r en esansu. Częst o po 
wraca ł w łJ ysk usjach i koleżeli 
sk iell spotkaniach do Giorda­
na Bruno, ~ra:.r:ma z Rotterd a­
mu i Kartezjusza. W bada­
niach naukowyCh 7,ajmow;~.l 
s ię m.in. his torią kultury ora:r. 

_ pohską. m )'Śią filozoficzną. P o­
stępowal w iyd\t jak dialektyk 
W)'lnając zasadę u cgacji oraz 
id eę dezint egracji pozyl ywnej. 

Urudzil się 27 strcrwia 1930 
roku w Łodzi. Lata mlotło!ici 
ll'~· pelniła mu ok upacja. Na­
mięlnie wówczas czytal i k szt al 
ci l swilj mlodzic1'1czy mnysł . 

Stud ia. rozpoczął na Wydzial e 
Filozofii Katolickiego Uniwer ­
sytetu Lubelskiego, k ont ylllto ­
wał je na Wy dziale Prawa Uni 
wersyłctu lm. Ad ama Mickie­
wicza w t•oinaniu oraz na U11i 
wersylecie " ' roclawskim. \V 
1962 r. uzyskał stu pie•i magist 
n h istorii , a w 196<1 r. ma!fs -

tel'ialuych, to ten w miejscowości 
Stany w gminie Br.zei.nica stra­
wił ogień. Według wstępnyc h sza­
cunków, straty wynoszą kilkanaś­
cie mln. zł. 

ZAWALił:" SIĘ SUFIT W SZPJ­
T ALU w Sulęcinie w rezultade 
niechlujnej roboty pracowników 
Komunalnego Przedsiębiorstwa 
Remontowo - Budowlanego Zt' 
Słubic, które szpital ten wybudo· 
wało. Nietrudno sobie wyobra­
zić komplikacje, jakiC" ten żałosny 
i karygodny fakt wywołał w 
funkcjono waniu szpilala. Kto za 
to zapłaCi? 

RĘCE PRI':CZ OD .,nLAKOW" 
pisze w .,Ziemi Gorzowskiej" Do­
rota Frątcwk w zw.ią~.ku z za­
miarami rozszerzenia dz i ałalności 
(w k:cr unku bardziej dochodo­
wej) tego popularnego w środo­
wisku młod~eży gorzowskiej klu­
bu. Tak czy inaczeJ jaki eś wyjście 
musi sit; znale-i:ć, bo gromadz..1ce 
się nad klubem chmury nie wró­
żą nic dobrego. 

ZOZISLAW LINKOWSKI, dy­
rektor Muzcum Okręgowego w 
Gorzo\1.-"ie w rozmowie z przed­
stawicielem .,Stilonu Gorzowskie­
gO" Mieczysławem Miszkinem na 
pytanie, co w ci<!<::U swej kilku ­
:1astolotniej pracy w Muzeum za-

tra praw. J c.go intelektualną na 
mięt nuści ą. byla jcd uak fi lozo· 
fi a. \V 1967 r. zap i sa ł się na se 
minarium doktoranckie prof. 
Andrzeja No\\' ickiego, filuzora 
zajmującego się m.ill. hi st uri ą 
myśli r enesansu, a w szczc· 
gólno!ici 1dosk\ myi! l ~ fil ozo­
tie·wą. 

Wiele lat prz("pracowal jak" 
nauczyciel w szkolnictwie śrcd 
nim. W latach 1954--61 bY ł 
dyrektorem LO w Gryficach , 
l 9G1-G2 z-cą dyrektora SN w 
Szczecinie, 1962--64 d)•rckto­
rcm LO w Ko w'a racb, Hl64-73 
dyrcktore•n LO w Kamiennej 
Górze. W 1973 r. oh-J:ymal sto 
pień n aukowy doktora uauk 
humanist.n:znyeh na -Uniwcn y 
lecie \\' roclawskim na podsl:l 
wie rozprawy ,.Filozofia Au ­
drteja l'" rycla Mod rzewski ego", 
kt.6ry byt Jego t•l nbion ym pol 
skim filozofem. 

W 1973 r. podj'jl 11racę w 
WSP w Zielonej GUrze jako 
ad iunkt w In st )'tucic Nauk 
Społeczno - t•olitye:r.oych. Do­
cen iał rangę prac ch•dakt)•C7.­
nyeh ze stull enł:uni. Był orga11i 

licza do s~vo!ch bezspornych oS: 
gnięć, POWiedział : Dumny jeste 
przede wszystkim ze Spichler 
tego nad Wartą, który kosZlo 

. lO lat staraL'l... A trzeba było 
czynać od obrony obiekt u. Udalo 
mi się go uratować pn.y po~ 
cy wojewódzkiego konserwator~ 

zab~1ków Waldemara ChroslOII'· 
skiego przed rozbiórką . N:e jes: 
to oczywiście jedyny pozytyw • 
dorObku dyr. Linkowskiego, jed­
nego z najbardz.icj zaslu~onyd 
animato'rów życia kulturalnego • 
woj. gorzowskim. 

ZAKLAD UBEZPIECZEN Sf'O. 
ŁECZNYCH {oddziały w Ziek-

~~:ą~yÓI'~~r~s.S~~ci~~) s~:~!Y~ 
tym roku operacja mająca na «­
lu rewaloryzacjQ rent i· emeQ·tw 
Tym razem ol.x!jmuje ona Wst)'· 
stkie świadczenia, do którycł 
prawo powstało lub powst.anif 
przed l styCznia 1990 r. Walory· 
zacja p::>Jega na zwic;kszeniu ak· 
tualnej p!XIstawy wymian: 
świadczeni a o 86 proc. nic mnił'i 
niż o 80 i~·s. :d i nie więcej ri1 
o 240 tys. zt., a nowf! jego WJ· 
sokofić oblicza si.;: mnoiąc poci. 
wyższoną w ten sposób pods\a~ 
prze z współczynnik wa!oryzacr~ 
ny, wpisany w każdej dez~:.r:ji t 
świadcz,e:1iu. 

'l!ałorent, ·wykladoweą Stutlinm 
łt el iriozn awe'l!ego w uc:tclui . Je 
go wy klady i e~dczyty cicuyl)• 
się zasluiony •n u:r.oaniem. Im ­
ponował erud ycją, intelektem, 
kullurą osobbtą i zadziwiaj,.­
cą pamięcią. Ta kiego Go zapa 
miętamy, Uwiel'•e:.r:cnie Jego ka 
riery naukowej stanowiło ko­
lokwium habilitacyjne, które 
przeprowadził w 1979 r. poci 
kie.ru nkiem swojego opiekuna 
na ukowego prof. A. Nowickie­
go '1,3. podstawie ro'l.prawy ,. l'o 
jęcie kultury świeckiej w pu­
blicystyce la ick iej lat 19Z>'i'-
1973"'. 
Opublikowa ł m.in . .,U um~­

nizm i kultura iiw ieck a~' {1 97 ~>) , 
,.Kultura i socjalizm. Z 7.a!(ad­
nień marksisto wskiej teori i k_ul 
tury" (1982), .,Problemat)'ka 
kullurr w publ icntyce wolno­
myślic i elskiej lat l928-1!l3G" 
(1987), "Slaoislawa Zaborow­
sk lcg9 program naprawy Uze­
ez)"pospo\ilcj" (1987). P ubliku­
ll'a l na lamach czasopism .,St u 
dia l~ilozoric'l.ne" i "Euh cme­
ra". Kilka J ego prac ukaz~lu 
s ię w języku włoskim. 

Wiele czasu poświęca ł d ~ia ­

laluoścl społeczn ej jako mo­
derator lokalucJ kultury. lłyl 

członkiem roiskiego Tuwauy­
stwa Rcligio"~:nawczcgo, l'ol­
skiego Towat"J.)'stwa ł-~ il ozu ri ez­

nego oraz Towan.yshva Krze­
w ienia Kultury Swicckiej. Ci~; 
ika choroba oderwała Go w 
o~1atn im uasie od :zajęC d!•dak 
tycznych i. obowiązków służbo 
wych. l\limo to nie zaprte~tal 
11racy naukowej, wprost prze­
ciwnie, ze zdwojoną c•lergią czy 
lal i pisa ł. Pozostanle w n~­
!;'lej pain ięci jako erudyt a, my 
śliciel i oddany mlod zic:tr pc:­
dilror. 

WIESt..AW lł t.ADK I EWI CZ 



GAUDIM . VITAE 
znaczy radość życia 

- Mamy przeźrocza , !ilmy. Je~t 
wśród nich wstrZ<t!.-jący .,Niemy 
krzyk", o przerywaniu ciąty. Tak 
U! Inne, które wykładowcom bar 
dzo pomag:a ją. Obraz leplej prze­
mawia do wyobratnl. nit s łowo. 

- Pruz w iele lał m6wilo się o 
rerulaeJI urodzeń. Teraz o rerula 
cJI poczęć. ,.J estem !kołowana" -
powledzlała m i dzii pewna zna.Jo 
ma, stwlerdalwn;y, te zanła w ci4 
ię, prupadidem arent~. 

ne. Dz.ięki nim maitonkowie ,.. 
g<~, podjąć watną dec,.zlę: przeka4 
zać t ycie, er.y tet n ie. 

- Fobraoie beh nauk jest sa­
pewne warunlr.i t:m uzy.o,~kanla łlu 
bu w koiciele. 

- Tak, d la narzeczonych Jest 
to obowiązek, 

- Gdzie Gdbywa~ się WJklady 
i r ozntowy? 

Z doktor Hanną Witkowską rozmawia Halino Ańska - Kościół zawsze broni! poczę­
tego życia. J est td jec!ha z. myśh, 
mieszczących się w najszerzej po 
j ętej ekologi i. Staramy się propa 
gować metody współ życia seksual 
nego, wYkl ucza ją ce ciąże przypad 
kowe i niechciane. 

- W naszej salce katechetyez­
nej wykłady, a do rozmów w ma 
łym gronie służy pokoik w biurze 
para Ealnym, przy ullcy Chrobro­
go, n a parterze. Sq dyżury po 
południu. Ka:ł:dy mo:ł:e przy jśt, 
zapraszam. - Od około dwuddestu Jat pro 

wadzi ł'aul poradnidwu rodzinne 

:~~~t~::;!e~b~~:le7~~!~!n~i1~o~:1 
Góne. Czego dotyezlł t e porady? 

- Prłyi:otowania do małżen­
stwa i tycia rodzin nego. 

Pyhmia nam 9\ awiane świadCZ.'\, 
że za równo w szkole jak i w do­
mu, tematy te t raktowa ne są 

wciąż wstydliwie, w sposób ma ło 
ważny. 

- Jak le to metody? 
- Pierwsza - termi:::ma. Dru-

- Czy zdana się, i e, qlasaa 
się z kłopotami kt oś lo't arn:)'1 

- Oczywiście. J esteśmy porad­
nią dekanalną, dla wszystldch lu 
dzi i wszelkiCh spraw. Jest p sy­
ch iatra, psycholog, pedagog, p raw 
nik, w ra..ie potrzeby kontakt .t 
g~kologiem, seksuologiem. Lu­
dzie nie zdają sobie sprawy, te 
bardzo często u podio:!a konfl\k~ 
tów rodzinnych, także kłopotów 
człowieka z samym sobą - w 

-Jest to więc pora dnict wo d la 
uneezooyeb? 

- Także dla Oich, ale nie tyl­
ko. Prowadzimy wyklady let dla , 
młodzieży w młodszym wieku. 
Za jmujemy się równ:et problcma 
mi malżeil.skimi w o~;ólc. 

- Jakie S ił rencralne - r.a.łoien ia 
I(Jo pora dnictwa i czemu ono 
pn:ede wszySCklm służy? 

· miejscu pracy i środowisku, lety 
nieuporządkowane życie seksual­
no. 

- Co Pani rozumie przez ,.nle-
uporzi\dkowan e .. ? . 

- Myśl~ o wspb~yciu kobiety. 
i mężczyzny - byle jak, bez my­
śli l uczuć g łębszych, w st raChu 
p rzed ciążą, przy traktowaniu sek 
su jak sport. My namawiamy do 
eliminowania środków antykon· 
cepcyjnych, paniewat są nlezdro• 
we i zawodne. Odrad zamy tei: 
tzw. a kt p rzerywany, jako szalenie 
nerwicujący ob ie st ron y. W za­
mian oferujemy metody, o któ­
rych wspomn iałam . 

- Według za.lceen episkopal u, 
przygotowanie do tycia w małżeli 
slwie i ródzinic obejmuje trzy eta 
py. Pierwszy, to zajęC:. Ol. z młodzie 
tą szkolną, w grupach według wie 
ku. Drugi, to kursy przcdma!i.eil­
skie, dwut ygodniowe, które orga­
nizujemy raz w roku. r e tap trze 
ci, czy li wyklady ora1 tozmowy z 
osobami, mającymi zamiar wstą­
pić w związki maltcńskic. Gene­
ralnym zaloteniem icst , aby ludzie 
w rodzinach żyli lepiej, spoko j­
niej, szczęśl i wiej. Chodzi o to p rze 
cież nie tylko katolikom. 

Dr H a"tlM W it kowska : - Największą W(tttoJciq jest .tvcie ... ...:.. O eo mlodziei pyta naJer;ęi. 
Fol. KRZYSZTOI<' MĘZYRSKI ciej? .... 

- W n kolacb prowadzony jest 
pru-dmiot, który nazywa s ię ,,pny 
,oto wanie d o :l:ycia w rodzini e". 

- A tu stawiane Si\ otwa rcie l 
<$Zezcrze? 

ga - objawowo termiczna. T rze · 
cia od nazwiska australijskiego 
lekarza zwana metodą Billingsa. 
Polegająca, najogólniej mówiąc, 
na cierpl.twej i systematycznej ob­
serwacji, i, w przypadku, gdy clą 
ży ' chce się uniknąć, podejmowa­
niu wspóltycia t ylko w okresach 
nieplodnych. To naprawdę pew­
ne i skuteczne metody~ ~ natura! 

- P ytania są bardzo różne. N.!e 
da wno zapyta łam, co chcieliby 
wiedzieć? Odpowiedź brzmiała: 
jak najwięcej prawdy. Mlodt.iet 
jest wrażliwa, nie lubi zakłama­
nia, pruderii. O czymkolwiek by­
śmy n:e mówili, zawsze chcemy 

-Mimo to rolodzid ma ba rdzo 
skąpe wiadomości z tego z.akre­
S!.I. Mało W:e o d ojrzewaniu, róż­
nicach psycholor,icznych między 
e.ilopcem a dziewczyną oraz o pro 
blemach własnych l pici przeciw 
ne j, związanych z budz~eym! si ę 
u inleresowanlaml erotycznym~. 

- Właśnie tak. Mam prawo są 
dzić, te. naszym poradnictwem, 
skromnym przecież ! ca łkowicie 
spo łecznym, wypełniamy jakąś lu 
kę w świadomości. wiedzy i wy­
chowaniu młodych ludzl. 

- Nie ła two jest rozmawiati • 
rn l~dz i e7.!! na tak ie i em a ty; 

,CiąK dalszy na str. S 

Kraa:h na rynku alkoholowym dnak realizowane w sposób doktrynerski, , 
Zlikwidowanie zasady bankowej ., Pole<:cnie 
pobrania" - słuszne przecież, okazuje się zu­
pełnie niesłuszne w warunkach polskich. Wie 
Ie przedsiębiorstw, których kondycja finan-

Ant orom usbwy o wychowaniu . S JtOłeezeit · 
siwa. w tP.eiwo~ci przyhviccnly zboine i po~ 
boż..'lc cele~ choć przy jej OJ>racowywnni u . po· 
wainy ud1.ial m lc:li ate iści , którzy w.brew 
przy,ktemu światopog.lqdowi, wierząc w cu­
da. zupełnie odeszli od praw ekonomicznych. 
Reglamentacja była sposobem zareagowania 
!la puste półki sklepowe po alkoholu. W spo­
łecznym pejzażu jako element trwały , poja­
aily się meliny. Mocne podwyżki cen wódki 
w:rwołaJy kolejnego wilka z lasu. llimbrow­
nie pojawiły si~ . tam. f!;dzie ich onegdaj nic 
było, na zachód od Wisły. T echnologia pro­
dukcji bimbru jest na tyle n!eskomplikowana, 
ie opanować ją może każdy p rosty człowiek. 
Równie:! prosty człow;ek rozumie korzyści 
plynąCe ze złamania monopolu państwa w tej 
d:!edzinie uszlachetniania surowców rolnych. 

Ustawa, której celem miało być zmnie jsze­
nie spożycia ~lkoholu, skutku tego nie osiąg­
nęła. Natomiast okaza ła się on.a skutecznym 
k3>:ai1cem na przemysł spirytusowy. który 
przy brakach na rynku napojów alkoholo­
wych, nie mógł wykorzystać !:IWoich mocy pro 
d.ukcy jnych. Kadra k ierownicza przemysłu 
lpirytusowego przymuszona sztywnymi wskai 
nik.ami ob\igujqcymi wielkość produkcji. me­
todami administracyjnymi, nie podiGła ryzy­
ka ich pr'zek roczcnia. Nie wied1.iałn. bowiem, · 

sowa równiet w· prLemyśle spirytusowym nie 
jak będz:c reagował rząd. Przemys ł spirytuso- podlegala żadne j wątpliwości, z braku gotów 
wy mógł, ale tego nie dokonał , zapełnić luk~ ki, nagle znalazło się na skraju bankructwa. 
rynkową. Dla Judzi z inicjatyW<\ pojawiła si~ Handel przestal pl::tcić wytwórcom za Ich wy 
okazja do zrobienia wspaniałego Interesu. roby. Przewlekłość dokonywania operac)i ban 
Kraj znany. jako tradycyjny eksporter wódek, kowych, przy goniącej stopie inflacji, spowo-
zaczął z dnia na dzień, Importować allcohol dowala, że pełne kasy bogaczy okazaly sl~ W 
za waluty wymienialne. pewnych inomenlach puste. Zrellektowano 

Dolary 3kupywanc na wolnym rynku, nikt si.;;: po niewczasie. Przepis ,.polecenie pobrania", 
dokładnie nie wie ile ich było, utopione 1'.0· czyli obowiązek zapłaty za kupiony towar, po 
stały w spirytualiach produk cji zachodniej. nownie oboVviązuje. 
Za butelkami ,,Gorbaczowa" E .,Smirnowa" Lekcje ekonomii, które przychodzi nam te-
kryją się powstale w ciągu n iewielu mie!.iP,- raz pobierać, mają niestety gorzki smak. To_ 
cy ogromne prywatne fortuny. Urodziły Si(\ co jc.5t trudne dla sterników gospodarki i ma 
one w czasie. gdy na granicy obowiązywało gorzk>i smak, okazuje się, te jest łatwe : przy· 
sy;.~~~z:'eb~:~lkf' a~:~~lualkj~~fl~warte 90 jemne, lukratywne, dla niektórych osób. 

procent podatku obrotowego. Za ,.Gorbaczo- Stoiska z alkoholem w zielonogórskiej .,Bal 
wa", ,,Smir nowa", wódki duńskie, fiil.skie, w tonie" i .,Pewexie" nie narzek<~oją na brak 
cenie butelki, było tylko 7,5 pro«nt podatku klienteli. Narzekają na okresowe braki asortJ, 
dla Izby Skarbowej. Obnltenie wielkości pro mentowe. W niedzielę w "Delikatesach" go. 
dukcji własnego przemysiu spirytuaowego, dzina 1':1, dnia 10 grudnia, bogaty wybór wó-
przyzwalanie na niekontrolowany, ogałacają- dek czekał na nabywców. Nie było ich wielu. 
cy z dewiz rynek import, przyniosło krajo- zostali bowiem przediwyceni przez konkuren 
wi stratę w wysokości pól biliona złotych. cję prywatną, która nie ma ładnych Ulkaza• 
Jest to strata nie do odrobienia. Jest to kara nych pór l żadnych zahamowań w ope>racjt! 
jaką za.dal!śmy sobie sami. złotówki-dolary - wódka - złot6wki·dolary. 
Dążenie do liberalizacji bolityki f inansowej, · llyle obf!6t l 1ysk był. ~ 

w tym również działalności banków, jest ge-
neralnie slu:;z.ne. To dążenie nie może być je- MAClEJ O~KJ 

·. 



Prezenty 
Trutlno w h' m roktt dostrzec iwiąt("C't.ny na,frój na ulica.c:h. Gd.de­

niecth:ie lyJko w is i uyblalda bombka, n tuc:wa ,atą:lk<~o choinki, cey 

'ri rJowa lUikolaja, jakby n ie do kOlie& wyt arta Z kunu. Błyskolek 

i świec~tcych lampek, które w ubicc:ln:h la l ach o:u.labial y zie!Unoc:ó~­
skl deptak, nie w yj(lo jcs:u:::ze 2 lamu!>a . \V lak ich nie '' Y~trojunych 

mias tach robimy świ ~lt"C:tnc ~akut'Y· 

Kolejki ustawiają Si(! wszt:dzic 
tarn1 gdzie jest IO\\:lt. Prred wi­
gilią chelelibyśmy zgromadzić w 

. domu smakołyki: szynki, balero­
ny, dobrego gatunku w«:dliny, ko­
niecznie karpie, suszone grzyby, 

·mak, itd. Spożywcze ukupy po­
chłoną niemalże wszystkie zlotów 
ki zgromadzone w porfclu przed 
świętam i . N ie to jednak jest" naj­
smutnll:jsze. Wystawanic w dłu­
gich ogonkach, cu:sto przed skle­
pem, na mrozie, odbiera nie tyl­
ko energie; i zdrowie, ale też przed 
Swiqteczny nastrój. 

Kole jnym problemem jest pre­
-zent gwiazdkowy dla swoich naJ­
bliższych, pod choinkę. Dzieci Jui 
od mJesi'lca piszą listy do świc::tc­
go Mikoła ja. Proszą o kompu:er, 
małpkę grającą na b(:benku, nar­
ty, Jyiwy, lalkę, która sama cho­
dz.i, itd. Nicłatwo jest sprostać ich 
prośbom. W telewizji, jak n!\ złość, 
reklamujq zabawki dla najmłod­
szyc h, dostępne Jedynie za twar­
dą walutę. Dzieci siedzq z oczami 
wlepionymi w ekran, a potem glo 
śno mar.zq o prezencie. 

Baltona i Pewcx w Zielonej Gó­
rze wyglądają, jakby przeszedł 
przez nie taj!un. Pólki z zabaw­
kami puste. Kosmetyki przebra­
ne, tylko po alkohol kolejka za­
kręca trzy razy, 

Z drugiej ręki 

\\'szyscy chcą kumć choć drob­
ny upomLnck. Ogonek z ksic;garni 
wnzcdl aż na ul~. Książek JCSt 
dużo. :\lotna wybierać. l)'lko ceny 
odstrastają : 5 tys, 6, 10 i n;Jwet 
20. Tails,rych już dawno nic ma. 

W ksi<:gar:u muzyczuci najwic; ­
ccj mlodz!c;Q·. Oni tu zuwne c~ 
sto zagląd;Jją. Szuk3J'l nowosci 
pły towych, choć CZ;J!'ami pytaj.1 o 
'-'?ś dla rodzlców. 1\lo:U! były jn-
k:e~ wznowienia? 

Zdnr.:ają s1ę też w nasz.ych skle 
pach rucspodzicnki. Ot, rzucą 
szkl;Jnki - 6 sztuk kosztuje 8 tys. 
Kolejka dopiero zncuna s!(: usta­
w;ać. Można zrob:C pr;~klyczny 
prezent. 

- Co kupimy mamie - zasta­
nawia sil! młode •mnli:l'ństwo -
moie kosmetyki? 

Proszc:: eksl)<'!dicntkl;' o pt:rfu.my, 
Wszystkie pachn'l p:-aw:e tak sa­
mo. Trudno \\')brać. 

- Czy ojcu kupim) jak ~:·.\·y;.;lc 
koszul~? 

- Zawsze to samo? 

- Orl przec:eź klbi koszule. Zo 
b;Jctymy, czy moż"Ja co~ wyh:-aC. 

- s'l nawet nicbrzydkie, ale ce­
ny 18, 20 tys. zł l() troch(: drogo. 

- Chaćmy do ksi~garnl. Może 
bl;'clzic jeszcze "Noc genera la''. 

Młode małier\slwo nie pojedzie 
na zakupy do Berlina Zachodnie­
go, choć wielu Polaków tam jeź­
dzi. Wracają obfadowani niczym 
wielbl[!d. Tylne siedzenia samocha 
du wypełnione a t po su[it. Zasla­
ni;Jj:l całkowicie tylnlą szybę. To 
dopiero b<:d<i prezenty ... 

Sex-:shop w Budapeszcie 
Wc;gry podjc;ły kol~jny krok w kierunku 

upodobnieni;~ sic; do Zachodu, otwicraj'IC 
pierwszy w Europie Wschodniej sex-shop. 
Od chwili otwarcia ~ lntim-Center'', wsDólnc 
pn.edsi~wzic;cie austriacko-węgierskie w Sród 
midciu Budapesztu robi dobre interesy. Od 
inauguracji - .,historycznego wydarzenia w 
iyciu seksu;Jlnym Wc;gler•·, jak napisał po­
pularny stołeczny dziennik MAI NAP {Dzieri 
Dz.isiejszy) - tłumy mężczyzn i kobiet z za­
ciekawieniem pn~yglqdają sic; zacbodnim 
sex-magazynom, nadmuchiwanym lalkom 
przedstawiającym postnć kobiety i najrazmail 
.szym akcesoriom przydatnym w życiu seksu­
alnym. Inni stojq w kolejce. by dO&tać się d o 
jednej z 19 kabin. umożliwia}.1cych oglqda­
nie filmów na l.'ideo. 

"Ciesz.ę sic;, te l)lamy tu ten sklep - po­
wiedziała pewna młoda kobieta - czy to lu 
dzie przyznają , czy teZ nic, ludzki rodzuj in­
teresuje się tak imi sprawami. Oowodzq tego 
dlugie kolejki .... 
Wspólw?;Jścicie l obiek tu. 34 -lctni Austriak 

Wilhelm Sassman zwierzy! się dziennikarzom. 
ie "ist nieje zv•iązck mi~dzy zdrowym sek­
SC!m l zdrowym ciałem . Współpracujemy t:'Lk 
ie z minister stwem zdrowia w nvnlcz:miu 
A lOS''. 

Sex na video cieszy sie wysokimi cenami 
na czarnym rynku. l chociaż Wqgry st.yhko 

4 

odrzucajq relikty czterech d.:iesięcioleci ko­
munizmu, prawo w<;:gierskic nadal zakazuje 
sprzedaży artykułów ,.obratajacych moral-
ność socjalistyczn<j". ~ 

Podana przez Sas.smana definicja erotyki 
jest bardzo rozległa. "Stosunki seksualne z 
dziećmi , zwierzętami lub utycie przemocy s.1 
moim zdallll!m poi-nograriq, a C;J!a reszta to 
erotyka'' - mówi on. ,.Jnt!m Center" jest 
wspólnym przedsięwzięciem kierowanej przez 
Sassmana videoteki Sun w Wiedniu. węgiers 
kiej spółd zielni konfekcyjnej, zamicrz;Jj'lccj 
produkować bielizn<: typu sexy oraz dwOch 
p~ywatnych InweStorów:· Jozscra fam;Jssy (57 
lat) ! !Jajnalki Hoos., 22-lctniej tlum:tczki. 

.,Mam 14-letnh.>~o svna - p::m-iedzial Ta · 
massy. - Wolałbym. aby o1':h1 da ł ka~ew vidt••) 
niż ,.R:lmbo" lub horrory filmowe··. Propono­
wane artykuły wyda j:) si~ dajckie od banal­
noScl. Ale nicktórzy Wc;grzy S<J zdania . :łc 

-inicjatorzy nie posunęli się zbyt daleko. "Na 
wet w tym krótkim okresie czasu otrzymaliś 
my wiele za:nówteń na bardziej wyra!ino­
w::me filmy w tym równiet o homoseksualiż 
mie" - mówi Tamassy. 

.,Ponicwat jesteśmy ludżmi interesu, mogli 
bySmy tG propozycję rozważyć. Ale jo.k to jui 
powiedziano. :l.;Jdnego sadyzmu. żadnych zwie 
rz4t i dzieci". Sassmon, który posi:Jda w Ausl 
rii kilka se:ot-shopów ma nadziej~;', że ogarnia 

- Ale zobacz, wszystko ;r<~ 
l<ie drogie. 

- Wieszprzecicż,1c 
ci t nawet podczas 
biedy katde z nas 
zent pod choinką. 
tylko jabłko ... 



Pn.c:t wiekJ wmawialiSmy sob:c 
i innym, ze jeste§.my pnecdmu· 
rtem chrzcścijallstwa . Mit ów 
obrodzit zwycięstwem pod Wied · 
lliem. umocnieniem Habsburgów, 
:ubiorami. Rosjanie też mieli 
twbj mit. Byli pr.zcdrnurzcm EoJ­
ropy, bron iąc jej przed inwazłą 
~Jdbw azJatycktch. zwłaszcza Mon 
!Ołów. 
Mit SŁalina-budować najszcz.:;ś 

h·sze. prawdziwie hurnanis· 
!]cznc społcczctlstwo, Mit Pola· 
hiw z mi~dzywojnia - być przcd 
mr:zem Europy, bronionej przed 
*ozaczcmem i bolszewizacją. M it 

:~~~a P~~!~~~~i~~z~iću;:~j 
~ córką stalinowski ego Związku 
ladz.ieckiego. 
Dziś mamy być ostoją prawd ~ i 

tti d~:mokracji. liderem przcmla 1 

achodząeych w Europie Wschod 
1itj. r wszyscy mają nas za to 
kochać. Tęsknota do tego, abv 
urody, :twlast.cza zachodnie. m ia· 
11 do nas stosunek -szczególnie 
'ltlUciowy. Jes t w nas zmlawnio· 
u.. P~tdobnic jak wśród ~tbywate· 
~ Rosyjsklej Federa~.•·jnc; Repub 
~i Rad~ieck iej m ocno .zd'Ziwio· 
a_.ch tym, co wokół nich się dz i.-:: 
~ 

l.a demokracje:: i przewodni;! ~o 
~mają nas kochać wszyscy. Na 
Wschodzie szczególnie. Elektryk l 
Gdati.ska miał znakom ity wystf;ll 
Md Potomaccm. Dyl su j>ergwiaz­
q. Podoba rnl się to, te on sam 
t' morzu zachwyt6\\', z.achowuk 
llt'lllien umiar. - P oczeknmy, :to-

=zr~~ ;:~/~:~aa~!a ~~~P~·~ 
tYCh deklaracji jest na świecie 
I(I'Omna. Przemówhmie - rnaj­
dffsztyk' - wygłoszone na Capl­
»iu nie wu,vstkiln w Stanach 
Zjednoczonych musiało sił; podo­
llrat. Wał(!sa ma rację, te polwjn 
we inwestycje w P olsk(! są lep­
szym zabezpieczeniem pokoju l de 
mokracji od pakowania pieni(!dzy 
w czołgi i samoloty. Tylko czr 
mję te:: podzielają kon cern~· prl')· 
dukujące czołgi i samoloty? Lob­
by zbr~tjeniowc w St<:~nach jelt 
pneeież o~romne. Motna oczywtś 
cit przerobić (abryknntów narz~­
lki do zabijania w ROiąbkl poko­
ju. Pod jednym ~·szakf.e warun­
kiem: przeróbka musi być wy so-
ce oplllcalna. • 

Na bliższych nam obuarach 
pnyjaciele z EWG, \ctórzy dw l! 
nam prezenty - mado, ml(!$0. 
~rtrusy, pre!l'enc)e, są jakby za-

Polsza mon amour 
- temat zastąpczy 

klopota:li wie\kośc:q i ceną przy­
jaźni. W labiryntach brukselskie­
go biurowca krąży dokument s:a 
nowiący dossier sy tuacji gospo­
darczej Polski. W1·óży on nam i<::l. 

tastrofalnc jutro. Pla n opracowa ­
ny 1>rzcz polskich ekspertów~ któ 
rego realizacja ma ruszyć z kopy 
ta gospodarkc:. wręczony ostatnio 
Delorsowi. to podobno .,prawdr.· 
wy poemat i nic zawiera mezcgo 
poważnego". Projekt rozwoju In­
frastruktury, bez której nic ma· 
my o czym mówić, to podobno 
pól stronniczki. Tekst z Le l\Ion· 
de. z którego czerpi(! te informa­
cje, w wymowie swojej, ubez­
władniaj<ICY dobre chc:c: przyja­
ciół z EWG. wśród oolskich pr.t:~· 
jaciól EWG wywoła zapewne ro:r:­
c-.tarowanie do uczuć wy7_<t7.ych. -
Myśmy ich t.ak kochalL A oni c:~" 
Powiadają, że nie stać ich na P;.~i 
skc:: demokratyczną. kie."()wnicz~ 
silę przemian na Wschedzie. Ot 
co. Jeśli nie chcesz mojej zguby, 
krokodyia·da ' mi luby! SkorD kro 
kodyla nie ma. serdeczne Bóg .t:a 
płać za maslD. cytrusy i kursv do 
~:~~~ające dla polityków- anlil 

Poszukiwanie bezwarunktJwe; 
miłości na Wschodzie ma jeszcze 
bardziej wątpliwy -charakter. Rl)­
zumiem sta.n uczuć Gwiazdy Po­
larnej, wyższego od Karpat , 
świ~te~o Rumułlskiej RepubUk: 
Socjalistycznej. J ak każdy gen\uu 
szukał formalnych papierów. Te 
okropne polskie rcZymy. Gomuł­
ki, Gierka. zam!ast dyplomu dr 
honoris causa, tak !ego Uniwersy­
tetu J agiello!lskiego na przyklad. 
co byłoby tropem. którnn sze:H 
senat u ni wersytccki w Bonn. Cll~ 
dobie (w Brarylii). K obe {Japo!lia), 
dały serwis z ćmielowskiej ~ce­
lany, obraz olejny w m:\nierzc 
postimnresjonistycznej .. Warsza ­
wa widziana z praskiego brze~·J 
Wisły''. Na tym dziele Palac Kul 
tu ry stoi jak byk. Jednak S<! to. 
suweniry na m!arę :;:eniw;z.; 
Gwiazdy Pola rnej. 

Zadawnio.ny brak uczuć wyZ­
szych. podbudowany jest polski! 
wysypką d emokracji i re!o.r.mator 
slwa. Rozumiem niechc::ć wyraża­
ną przez pana P rezydenta. I ro:tu 
m iem nicchęć tradycyjnych esta­
blishmentów nad Wełtawą i Szpre 
wq. - Polsza mon amour! - wy:z 
nal Andriej Sacharow. I nie 
wszyscy w Moskwie muszą to 
uc~ucie podzielać. Bo ant~·poło· 

niun urodził s:€; jeszcze w czasacn 
Iwana Grozne~o. na dluso prz~d 
Kata rzynq Wletką, mcmcczk<t u~o 
dzoną w Szczecillie. , Rozwmem 
niech~ć lnldycy Jnych przy JUCiól l 
tradycyJncso establi~hmcnq.l. Ta 
ki Egon Krcnz na przykad n!t 
może wchodzić dó swcgD aawnl;!· 
go gabinetu w stedzible NSPJ 
Zarazki z PtJlskt spawodowaty 
ei.;:Zką, niewyleczalną egzem·~ 
wśród wielu <iawn.!.CJ zdeklarowa 
nych naszych przy Jaciól. Oni Cl~l' 
l>lą. 

Interesujące ;cst jedno - 1111-
loSć (jo Polsk: 1 Polaków, przeJ;..­
wtana prze! ekipy wyłomone .v 
rezultacie wschodn1ocuropejsk.c.;o 
t rzc:stenia z1emi. b ratankOWi<! 
znad Duna.u. historyczni przyJa­
ciele. ws-poit>c:1eficJancl demokr;a. 
CJi ! refth'm, na l:;"o laków przyJ~L· 
diająeych tranzytem p,·zez· pusz· 
tę nakłada)<!, !pecjalnc wadiu:n. 
oplacane w fcnntach. Odnowleni 
Uułgarzy ta k przeglądają baga.:~ 

podróżUJ<!Cyeh Polaków. że nte 
można nawet p1·zcwieiC pchl y. 
Pt·aska jcsiei1, ~trajk gencraltiJ 
!lt'ZCpt·owadzony w godzinacn 
obiadowych zmtenily rząd. a!e n1~ 
zmieni!y stosunku do Poloków 
Jest równie nicpn:yjemny. Zwlau 
c'za na &ran\cy. Dcmokrat.yczna 
~kipa wyłoniona w Berlinie po 
upadku muru i Honeckera pod­
trzyma ta restrykcJe wobec Pola · 
ków. T rudne negocjacje nowycn 
ludzi z nowych rządów spowodo· 
wały jedynie to. że Po\ak prze· 
jeżd7.ająey przez NRD moZe tam 
zrobić siusiu. ZJeSć bułkę. WYt>'~ 
piwo. Celnicy jak t rzepali. la'( 
trzepią. Sekcja tolądka zrob!ooa 
pewnej naszej turysiec na granicy 
w Guben, oorUcz bułki, sera i p!· 
wa, pot.'>''Olila tJdkryć tamtejszym 
celnikom jedną pan: bu<:ikó.v 
dziecięcych. jedne ma jtki l jeden 
biusŁonosz. I nie w iadomo. C.t:.\' 

to były ilości handlowe. 
Nasza t,csknota do tego. aby 

świat nas kochał, odwiecZCia, nie 
ma szansy spełnienia również te· 
raz. A w ogóle domagamy się: 
chyba zbyt wiele, bo odejScia ad 
na tury w stronę zbo:::zet! seksua\ 
nych. Natomiast dla ludzi z dzi· 
siejszego Berlina, P ragi. Budapeiz 
tu, Sofii. w.vnie~ionych przez hiso:? 
ri(:. dźwigających ciężar~· nie do 
udiwignięda jestclim.v my, ludz1C 
znad \Visl,v. tematem wy rainie z:a 
.ilfM)(':tym. 

lt \ ' SZA itn IWWINSK I 

Niemiecki 
r'ebus 

Mir.ąl szok związany z obale­
niem ocrlnlskicgo muru. Uc1cha 
tci. euforia, z jaką wilano to nie­
Wijlpliwic his toryczne wydarze­
nie w obu cz~ściach Nicmk!c. 
Mnotą się zapowi~zi, nie tylko 
w Berlinie Zachodnim, te fetowa 
ni dotychczas po drugieJ stronie 
granicy wschodni Niemcy b~d~ od 
Nowego Roku traktowani normal 
nic. Mo:i:na też S<Idzić, te o no­
wym jakościowo problemie nie­
mieckim, o którym zdą:tył si~ 
już wypowiedzieć kanclerz 
Kohl w swym glo!mym 10-punkto 
wym planie ZJednoczenia Niemiec, 
zaczr~ic się myśleć racjonalnie. Bo 
dotychczas b~·lo to n1y::Ucnic irra­
cjonalne. 

Wsz)·scy bowiem, którzy opo­
wiada!! s1~ za prawem Niemców 
do zjcdnoczcma, równocześnic by­
li zadowoleni z istniejącego do tej 
pory stanu rzeczy, który zapewniał 
pokój i stabilność w Europtc. Z;od 
ne to było z pamię<:lą cięt.ko do­
Swiadczonych przc:r. 11 wojnę świa 
tow<\ narodów i obawami, te nikŁ 
z. sąs1adów Niemiec nie zapewni 
przeciwwagi dla ich zjcdnoctonej 
potęg!. Jut pan:: lat temu prezy­
dent Htchard von Wcizsaeeker pl­
sal: "Większo§ć EurOJJe;czuJc6w 
równie nie tuQi muru, ;ak i idei 
wielkiego pań1.-twa 11icmieckiego w 
cent rum ~uropy''. 

Wi~c czemuż się dziwić, te te 
obawy nadal istnieją'! To logicz­
ne. Bo jdli nawet uda się utrzy­
mać na jak iś ct.as odrębn~ć d~·u 
f>i'il'tstw niemicekich związanych z 
dwGma odrębnymi so junaml 
(NATO i Układ Warszawski), 
to nic nie zapobiegnie Ich jedno­
czeniu slę gospodarczemu i naro­
dowemu. Tak czy inaczej ~ka 
nas jeśli nie wspólne paiutwo; to 
narastająca niemiecka wspólnota 
obejmująca 80 mln lud;o;i l poten­
cja! gospodarczy równy Francji i 
Wielkiej Brytanii. 

Tak długo, jak długo nad taki­
mi Niemcanu istnieć . będ;o;ie pa­

. raso! ochronny dwu sojuszy - bę 
dzie równowaga. Ale co będzie, 
gdy tJba te sojus:te znikną?. A do 
tego się :tmierza. Cty zjednoczo­
na Europa, jeśli do n!eJ dojdzie, 
zdoła okielznąć niemieckiego de~ 
mona, gdyby znowu zechciał się 
obudzić? Myślę, że jest to nieba~ 
gatelne pytanie, nad którym nie 
tylko my. Polacy, musimy 1!ę za 
stan a,..,•i ać . 

w mSt.A \V NOD:tl.'RS.KI 

Walutowa ciuciubabka Puca właścicieli kantorów, niewiele w &asa• 
dzle róini się od pracy, t.ak przed łaly a.k~J.o.. 
wanycb, cinkciarzy. Tyle tylko, że ci pieewsC 
S:cdzą :~~pokojnie pod dachem, na wycOOnym kM 
{jle i w ciepłym pomle=eniu. Pon:~dle plac( 
ttOdalki l czują się pewniej. 

Kuloriłw wymiany walul m amy eor.-. wh:eej. 
W ~md Zielond GOrze jest leh jui G. Wymian:t 
pieni~;o;y -zajmują. się równici banki. Najłatwiej 
jedl\ak docadać się :r; cinkcla!'Uimi. Stoją uwne 
koło banków, l kantor6w. Walutę mają różną i 
lo w sporych ilołciach. Sprzedajt) D 100 zł ta· 
1icj i skupują o 100 zl drotcj n ii w kantor~eb. 
Pracują w trudnych warunkach: czy mróz, ezy 
o:le:ttcz, ~ na swoich posterunkach. 

Pned laty mil.icja odnotowywał., Ich, s (Hs.y­
wakl , przetrzymywała l ~ypuszc:zała. Dziś•wkDm 
JIOłiO""'ali się skutecznie w nu r. prawny bałagan: 
od swuich dochodów podatków nie plaq. Są ta 
ey, klór~·ch ltJ razi. Wykrzykują - cinkdarr:e 
lionbiają :~~i.::; na innych! Darmozjady! 

Liber-ał gospodarczy powie odwrDtn!e - nie 
tna sprawy, każdy jest paoem ~woje(:o lostt, rOO 
my więc pienłądte ws;o;';dzle tam, Cdzie moin:a, 
bo co nic jest :tabronione, jest do~wolone. 

to~C:k~::g~~ ~~1~{ ~:!::."w~ :!~~cl~ew~~~ 
równieZ w chwil i ich niskiego kursu {np. 5 t;o"S. 
zł), odpowiadajq: ddś nic mamy na spr;o;edat. T"o 
t.n:ech d niach, kiedy r elacja między twardq wa 
lutą , a !lotówką zmieni si~ jeneze bardziej oa 
korzyść tej pierws:ej, z okicoka padntc zupeln!e 
inna odpowicdi. Na jtalwiej więc dokonoć tran­
sakcji w momencie spadania lub wr:raatu oooy 
waluty. Nicdy {nie chet)c oczywiścle sam-emu 
stracić zbyt wiele) w chwni Jl;o;czytu. lub dółowa 
ni.a.. 

Cinkciar..c tet powinni płacić , ale ni~ robl;f 
tc.:o. NaWmiast Izba Skarbowa udaje, :i:e icb. n la. 
widU. PCKI.obno oe1:ekuje na wprowadr.enłe t.. 
dywidualnego o~~tkowatria dochodów wsąst. 
kich obywateli. Rzec-z tylko w tym, jalt cuuce. 
pnyjdl.łejejc:r:.e'kał!p. . 

W kr•jach, cd:r;ie wsey.Jlko atoi na Jo!Woim rnteJ 
seu, a banki są Jta katdym roi!u ulicy, ,pobkt 
wlaklciel k.autoru wymiany walut nie prac:o.­
wałby (r.nanymi nam mettJdatni) d łużej nlt ,.,. 
detl. dzieit. Po czym jegtJ tJkienko r.ostał~tb1 M 
:.awsze umknięte. Ten sam los spotkałby cink­
ciarz)'. Ieh pra.wo :ta spekulacje nla JXU'.Wal&. 

K.. UALICJtA 
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Biuro Inicjatyw Gos podarczych i 1\lienka.otio 
wych Zrzeszenia StudcntOw Połskich w Zlelo 
DeJ Górze, d~ilłc do kootplekso weco rozwlą · 
:&ania głodu micszkauiowcgo w środowisku 
akademickim, przcprowad:dło wśrOd :laków an 
klełę próbującą zbadać rozm iar t ego proble 

dorabia pracując dorywczo, co dziesiąty pracu 
je "ciągle" . 

Pyt.ania dotyczyły: wielkości zamiesl.kałe j po 
v.ien.cłuti, czasu oczek1 wania na własne ,.M '. 
Zawierały takie prośbę o wypow,icdzenie się an 
k ielowanych : czego oczekuJą, jakie widz..1 rO'L.­
wiąz:ania i możliwości poprawy obecnej sytu­
acji itd? W badaniach udział wzięła polowa 
wszystk ich student9w zi(!ionogórskJch uczeln.i. 
Okolu 75 prt;)C. mieściło si~ w grupie wieko­
wej 19-23 lnta, a poz.ostali są w w1cku 24-27 
lat. 

Co trzeci żak posiada książeczkę mieszkanic 
wą z bagażem (~rednio) 14 lat oczekiwania na 
własne "M". Co d:z.iesiąly ma nadzieję na in­
ne nicstandartowe rozwiązanie problemu mie­
szkaniowego. 

90 proc. spoś-ród wszystkich ankietowanych 
widti możliwoS<: uz;skania własnego lokwn po 
przez. samod:z.iclne wybudowanie domu. Wśród 

Wyniki ankiety podait~, ic 2/3 studentów mie 
sz.ka w akademikach w pok ojach od 9-15 met 
rów kw., dUcląc si~ powtcrt.ehnią mtesz.ka}ną 
przynajmniej z dwJCma osooanu. Prawie każ­
dy potrzebujący student WSI otrzymuje mJcj­
IICe w domu studenckim, na WSP tylko co trze 
ci ma tę moi.liwość. U rodziny mieszka 113 ~ 
dentów. Z braku miejsca w akade.rrukach. 10 
proc. studentów WSP vnuszonych JCSt wynaj­
mować stancje. Co czwarty student JCSt żona­
ty, a co druga studentka mężatką. 213 rodl-in 
studenckich m1cszka wspóhue 1. rodz.icamt z. 
mując od 12 do 15 mctrow kw. powierzchni' 
mieszkalnej (pokój. wspólna kuchnia i latien­
ka). 2/3 małżeóstw korzysta z jednoroc:uicgo 
zakwaterowania w akad~mtku zaJmując 12 m 
kw. Co 10-te zajmuJe pokoJ sublokator:.kt, ;, 
tylko co setne małżeństwo - własne mieszka­
nie. Czynsz: za jedno lóżko w akademiku wy­
nosi 3,150 zł, z.a pokój małżeński średnio -
12,600 zł, za wynajm kawalerki w Zielonej 
Górze - 50.000 -tl \Są to ceny z maja. br.). 

Polowa studentów utnymuje si~ z.e slYPetl­
dium socjalnego (średnio - 24 tys. zł micsięcz 
nie). 1/3 otrzymuje stypendium uuwniowc 
(średnio - 9 tys. zł), a tylko 1/10 posió!.da ~ty 
pendium fundowane. Oprócz. tego 2/3 pozosta 
je na utrzymaniu rodEiców Co drugi student 

POZWOLCIE ·IM MÓWIĆ 
Jednuch to c!esz.u, tnrtych obu­

rza. Fakt pozostaje faktem - do 
my polsktcll mio.st tajemnicze dlo 
nie ozdabiajq napisami. Z milicyj 
tivch obserwacji Wllrtika, źe auto-
1'ami napisów - haseł są młodzi . 
Wldciwie bardzo młodzi, ucznio­
Wie szkól .średnicft oraz absolwen­
t# podstawówek 

. W i ek nocnych Tlll'l larzv zestawio 
nv z treściami napisów powinien 
pol&kiej sz1.:ole WJ.tstaw1ć jak naj­
fępue świadectwp. Dziennikarze 
od kilku lat wypisu,q kilometry 
oskarżeń pod adresem nauczyc-ic­
l_i i oświai.1J- 1\ tu proszę, j aka ska 
la zcUnteresowań polftllćznuch, ja 
k4 vmfejętn.o.łć lapidar nego form u 
(owani4 poglądów i żąda1'i, jaka 
zdolność uwaź~teoo i przen!kliwe­
fJO obserwowania .fwtata. 

Oczuwi-Śr-Le, trudno mi. jaf:o Po­
k kowi. ldcnt.yfikować sLę z ha-

' 

selkami o zdecydowanie fasz·ysto 
u.•skim tub antvsemickim rodowo 
dzie. A przecież i takte wukwita­
jq czernią far b na bial11ch ivn-
kaclt. -

Zdecydowanie wolę te czerwo­
tle, Stlntbolizu)qce Pomaraticzowq 
Alternatywę lub ruclly je) pokre­
wne. To prawda, szydzą ' kpią, 
nie uzna,ąc żad11.ych świętości z 
Kościalem i Matkq-Polkq na cze­
le. Ale pod tvmi. sztubackimi pro­
wokacjami me kryje się żadna 
agresja. żadna tqdza odwetu, ra­
czej wielkie pragnienie odreago­
tvania mlodzi.eńczych stresów. 

Z tego, co napisalem, W11nika, 
że popieram malowanle po mu­
rach - powte jakiś wvznawca kla 
sycz11ej pedagogiki. Ot6ź nie. Po­
m iędzu poparciem a zrozumieniem 
motuwów potrafi wyrosnąć wiel­
ka przepaść. Nie mogę pochwalat 

b<tzgraniny nawet najdowcipnie)­
&Zl/Cłl haseł z proslef}o powodu. 
Sq dl4 nas.zJich. kule]llcycft gospo­
darek komunaln11ch zbuz kos.ztow 
nc. Sfrustrowany mlodzian popisu 
je się swą wiedzą, a kasa miejska 
robi bokami. 

Nasi nocni pacykarze zapomina 
jq o dwóclt prawdach. Nie może 
b11ć moraln11m kto.f. kto lamie 
pr2j1/kazanle mmalne. A przecież 
uniwersalna dla f)ur opJI kultura 
chrze~cijańska nawołuje - nie 
t'ób druglem.u, co tobie nie mile. 
Jeśli więc pacykarz nłe lubł, abtl 
ktoś mu na s1lę zamalowuwal po­
kój w mieszkaniu rodziców, to, 
niech u su n uje uczucia tnnyclt -
w lalcicieli lub lokatorów domów 
slu.tących za tablice oglosze,i. • 

Nie może mówić o sobie, i:e ;est 
zwolennłklem demokTacji ten. kto 
&am uprawia szanta! SJlOleczny. 

·--~====----------------------------------------~ 



Po kilku lo..~ach spędzonych w lagrach w podu ralskiej tajdze, kilka­
set kilometrUw na pólnoc od Mołotowa (Permu), cały czas przy mor-

[

dcrc-"ej 11racy związanej z wyrębem las u, autor WSJJOmn.ierl ro~.począl 
wą drągę JJOwrotoą (lo Polski, do Zielonej Góry. 

i wreszcie przyszedł dzień p iekielnic ... I w tak1m stanic, zu· 
- W)tbawiciel. Gdy wróci- pełnie nie orientując się co da-
łem w ostatni dzień czerwca lej, mi nqł lipiec. · 

lasu, od razu otoczył: mnie Ostatnim dniem roboczym był 
'kraiilcy przekazując najnowszą dla r.\nic dzic!l 31 sierpnia 1948 r. 
wiadomość , że jutro mam nie wy- Już wieczorem dowiedziałem się, 
chodzić do pracy, a le zgłosić się że od jutra nic wychodzę do · ·rac.v. 
do biura lagru... Wzrosła nadzieja, że sprawdzą się 

Rano po wyjściu brygad do chyba krążące pogłoski, o naszym 
pracy poszedłem pod drzwi kan- rychłym odjeidzie do Polski. 
celarii łagrowskiej, gdzie zauwa- Uciszalem jednak budzącą się ra-
żyłem strażnika uzbrojone~o i dość. stwierdzając, że dopóki je-
dwóch nicznanych m: wh:;źmó . stcm w "ich · "rękach" , na radość 
Po otrzymaniu przez jednego z r.a wcześnie . . 
dwóch konwojentów jakichś pa. Zostałem skierowany do biura, 
pierów. ruszyliśmy za bramę roz- gdzie znajdujący się oficer zapy-
poczynając mars7 wzdłuż torów tal mnie, oczywiście po rosyjsku, 
wąskotorowej kolejki - w nic- czy chcę jechać do Po!ski. Na 
znane. moją twierdz<~cą odpowiecli do-

Po dw&;h albo trzech dniach rzucił: pamiętaj, jak wrócisz, a 
uu l::tzlem się w znacznie większej IJ<:dzieSz O!>owia~al, gdz.ie byleś, 

DROGA 
PRZEZ ŁAGRY 
WŁADYSŁAW KORCZ 

grupie, którą po wyprowadzeniu 
za bramę załadowana na cięża­
rowy samochód i rustono. Wśród 
.pasażerów" samochodu było k il­
ka Polck i Polaków. 
Wyładowano na~ -przed bramą 

- jak s7.ybko rozpu .. l""l liśmy, lag­
ru. Składał się on z jwóch od­
grodzonych par::a!lo::m części. 
Wprowadzono nas do ~ zęśc i pra­
wej, nie zaludnione; Stało tam 
kilka baraków z piętrowymi pry­
Cl:llmi wewnątrz. Zaraz po rozCJ­
neni u się w nowym miejscu pró­
bowałem na wiązać kontakt z le­
wą stroną. Poprzez szpary w par­
kaRie nictrudno by)o dostrzec 
krzątających się ludzi. Na chyQil 
trafil za wola Jem jednego z nich. 
Podszedl do parkanu i wówczas 
zapytałem, czy n ie mógłby m i 
sprzedać kawalka chleba . Nad­
spodziewanic lat w o transakcja do­
n.la do skutku. Miałem kilkomaś· 
de rubli. które otrzymałem jako 
zapłatę za pracę w tajdze. Za ja.:. 
ki okres; nie- orientowalem s! 1 
próżny byłby zresztą trud pró­
bować szukać jakiegokolwiek wy'­
jaśnienia w tej materii. pieniądze 
miałem ukryte głęboko w r~ka­
wie ku!ajki. N ie na wiele to się 
jednak przydało. Po nocy spędzo­
nej na twardej pryczy, ."'Ta:r: .= 
takończonym snem ulotmly su:: 
moje pi eni1}dze, a wraz z nimi 
skofl '::-.:yly si~ nadzieje na Z3kup 
00 cz~su do czasu chlcl:la. W Y­
patrz~·ly złodziejsk~e ślepia mój 
skarb ! w nocy zostałem ogra­
biony. Musiał to zrobić dobry 
facho\.,.·[cc, bo na\vct nie zb_udził 
mnie s\ęgajqc do wewn-ątrz rę­

kawa. Choć żal mi byto tych kil­
kunastu rubli, nie mogłem nic po­
dziwiać spr ytu 1 nader delikat ­
Dych r'!k nocnego złodziejaszka. 
SkoJ·J cz.yły się zatem :nożliwoścl 
wzbogac-;:nia ubogiego menu jakie 
było nam przydzielane. Dostawa ­
liśmy raz dziennie niczbyt w iele 
tupy i około pót ki\Q~ama chlc. 
ba, znanej nam jakości. Wprawdzie 
do pracy nie angażowano n"as 
iadnej, ni,e mniej jeść si~ chciało 

coś tu robił i co widzialeś, to 
możesz wrócić z powrotem, ale 
na zawsze! Uśmiechnąłem się 
lekko i odpowiedziałem: ,.nie na­
da mnie gawaril''. 

Za chwilę bylem za bramq, 
gdz.ic wraz z dużą gruQą, chyba 
więcej niż ~etką ludzi. ruszyliśm y 
w kierunku nicdaleko leżącej 
stacji k olejowej. 

W dniu 2 października dojecha­
liśmy do Brześcia, skąd odtran. 
sportOwano do granicy, gdzie 
przyją ł nas oficer polski.. Zna­
leźliśmy się w Blnlej Podlaskie j. 
Dom,_ w którym nas r<'zlok ·l wano, 
był dobrze urządl-ony ! na jważ· 
n icjszc: d:;::sponował bardzo dobq 
kuchnią. Ta właśnie kuchnia stil· 
la się dla wielu. odwykłych od 
normalnego odżywi ania, praw­
dziwą ud ręką. Ubikacje były 

wciąż łoblęźone, a ludzie skarżyl i 
si~ na ostrą biegunkę, Kwaran­
tanna odżywicniowo-wypoczynko­
wa trwała dwa tYgodn i ~"!. Błądząc 
po korytarzach odczytywałem 
kartki przyczepione do tablic, a 
nawet ścian. Rqilo się od różnych 
nazwisk ! adresów. Jakaź by ła 
moja radość , gdy w .pewnej chwi· 
li odczytałem imię i nazwisko mo:. 
jej żony i adres jej" zamieszkania 
w Zielonej Górze przy u!. Dqhro­
wskicgo 22 a 

Z Białej Podlaskiej wyjechniem 
15 października otnymu jąc na 
drogę różową kartę reoa~r:acyjn<\ 
z aktualną Cotografl:\ i prawem 
wolnego przejazdu k')lejami do 
Zielonej Góry, w której w ysze­
d łem z pociąl!u w dmu 17 ;:>aż­
dziernika 1948 roku. PrzywitaJ 
mnie na ·dworcu teść, bo żona z 
córeczką aktualnie w tym dniu 
wyjechala do Wfocławia . Spotka­
liśmy siQ dopiero ok. godziny 
23.00. Skm'lczyła się naszn obopól­
na męka rozstania 1 nieustannej, 
gryz<)cej umysł tęsknoty. 

Od red. Na. t yql koiiCZYI!IY d ruk 
f ragmentiHI' w spomniell lagrowych 
\\'Jad ysla ~va Korcza. 

Wojciech Izaak Strugała 

Boże Narodzenie 
Obrazek 11 

Pod biał'! serwet'! wonne siano. 
W \\'i;mku św ierkowych gałą1:ck 
leży opłatek Narodzin. 

Józef- najst aTSzy brat; 
zapala święczki na choince. 
Na metalowych broszkach dźwięczy kolędt. 
stubarwnych an iołów. 

Wyk:wany w pł_atkach śniegu 
ubrałem biał'! koszulkę: 
mama swoj'! ulubioną sukienkę 
przetykam! czcp\'ienią rubinów . 

. Zabłysła pierwsza gwiazdka na niebie. 
Mama wz,ięla do ręki opłat ek, 
podchodzimy do siebie na odległość pocałunku, 
dzielimy s ię opłatkiem. 

Pijemy barszczyk z filiża nek, 
jemy gołąbki z kaszy gryczanej 
omaszczone suto solony m olejem. 
P o pośniku .:t)iewamy picśni o narodzeniu Pana. 

Boże tłarodzenie 
O .brazek V 

Dookoła góry w jaśminach 'zimy. 
Nad w ieżami }larafialnego "kościółka 
sy pie się ś piew białego skowronka. 

Tys i ącramienne tłumY 
ś pieszą zewsząd na bożonarod :.:.eniową Pasterkę: 

z nieba J ecą ziarna mielone. 

Drog<! do szopki betlejemskiej 
idzie mały pastuszek G iotto. 
Założył pokutną szatę , 
przywdział koronę cierniową 
przystaj~!C na stacjach odległych WSJlOmnieli. 

Ręka dotyka barw, 
stygnie promieniami W'!Skolistne dr:rewko pogody. 
Pędzlem złamanym o oschłość ludzki ego s łow~ 
mały pastus;ock Giotto 
namalował Aniola o błękitnym '''' nętrzu. 

W jego se rcu drźy 
opiewane barwami "Dzieciąt~o . . 

~-

7. 



• 

TELEMORELE 

Jeszcze kitka ll/podni te-mu dominowal op­
Lymizm. Polski Jlartament przepraszał Cze­
cMw i Slowaków za J968 rok, obi(Watcle 
NRD odjeżdżając z warszawskiego dworca 
fu·zyczeli "Dziękujcmu Polsko", a członkowie 
.,Solidarno.łd" Tozpoczynali dia~og polsko-li­
tcwskj. O tak spektakularnych wydarzeniach 
jak potęplenie przez wladze ZSRR u.kladu Ri­
bentrop-Molotow nic ma JJOtrzeby łUlwet 
wspominać. 

Ten bardzo obiecującli proces :ostał Tutgle 
zaltamowany. W prOsie czechosłowackiej i 
enerdowskiej pojawiZy się malo wubrednc 
ataki pod adresem Potaków. Ich. kulminacyj­
nu punkt t>rztiJ)Qdl na przeiom wewnętrznll"h 
stosunków w obu krajach. Dził, gdu svtuacja 
poiHuczna w NRD ł C.zechoslowacji zaczuna 
się powoli klarować, do wy~.:--'cu zniewa:io­
nycl' ł znieważajqcuch dolqczyla polska pra­
sa f telewizja. 

Dla neutralnego obserwatora taka wymia· 
fl4 ciosów przypomina grę w rAng-ponga. Na 
każdu JJTZejaw wrogości wobec naszego oPy­
W<Jte la odpowiadamy aktem niechęci w po­
staci dętkiego slowa. Doszlo nawet do t ego, 
że sat yri(Ctl wrocławskiej ,.Elitv" publicznie 
li'los.zq o przywiq.zaniu obywateli NRD do na­
~odowo-socjalistyczneli'o 1~1/f/tnu spod znaku 
swa.stvki. 

Nie tylko oni vomdaryzu.jq taki obraz PtZI/ 
czvn. niec1l.(ci d o Polaków. Również powa.tn..i 
komentatorz11 8t'17Crujq odrodzenie, dotych­
cus u§pionvcll, tendencji faszpstowskich o 
ontvvolskim · zabarwieniu. l rzecz ciekawa. 
Ci sami komentatorzy jako~ dziwnie mi.lczą 
w przypadku wrogo§cj Czechów. Wlakiw!c 

. Jak sią 

obrażają narody 
ich posta-w11 antypolskie IJOmija się milcze­
niem. Dzienniki relacjonują wprawdzie ko­
lejne dowody wrogości , nikt jedMk nie zaj-
muje stanowiska. · 
Myślę, że warto zastanowi1! się nad t ym 

paradoksem. Jego istota Ilumoczy bOWiem 
prawdziwe przyczyny tak nieoczekiwanego 
obrażania się narodów. 

Przede wszystkim musimy zre.;:ygnować z 
latwycll ttumaczcA o powrocie kultu rtisy 
nordyckiej u Mszuch zachodnich sqsiadów. 
Gdvby tak bulo rzeczuwiście , to wrogość po­
winłUl spotkać również dużq spolecznoSć wiet 
namskq l kubańskq od lat mieszkajqcq w 
NRD. lei' jednak jakoA nikt n1e obraża, nie 
kontroluje publicznie i nie dvskrvminuje w 
sk lepach.. 

Jeśli więc motorem niecllęci nie jest n.eo­
faSZI/Zm, to co spowodowalo wybuch. wrogo.ł 
ci? Osobikie sqdzę, że winę ponoszq polity­
Cl/. Ludzie chcący skierować gniew spolecznu 
w bezpieczne dla wladzu koleiny. Proszę 
zwrócić uwagę, narastanie kampanii antypol­
skiej prZJIJ>Odlo w szczególnym momencie. A 
więc wtedy, (Idy dotuchczasowy, totalitarny 
svstem społeczny t aczql walić się w drobny 
mak. W ladza rat ując skórę zaczęla szuka~ 
kozła ofiarnego, czyli winnego :aistnia lcj sy 
tuac;i. Tvm. kozlem :ostali Polacy. 

Wybór padł na Polaków z dwóch powo­
dów. Jeden ma charakter emoc;omllny. Po­
sLu.żył w akt zemsty , będąCy ka"Tą za wprowa 
dzenie chaosu ideologicZII.ego w obozie 
RWPG. Dla stalinowców z BerLina f Pragi tn 
wla~nle krnqbn1l Polccy ponoszą -glótonq od· 
powiedzfal tl.()..łć za rozpad dotliChc.zasoweao 
.łwlata. 

Drugi powÓd ma charakter pragmot~;c. 
Polacy od lat wuróż11iali !u,> w !pcnób 11t 
rywn11. Nikt ur-zccicż nic Uipr-zec:u jstn" 

· wusokteJ fah w&{r-u.ua}qce) każdego dn10 
naszl/Ch wsi i miau w ~clach hond 
Po!itliCy wukorzystali więc spck takulGrnr 
lement "obecno§ti" Potaków, doprotcad.:a 
uczucia zaniepokojenia ekonomicznego 
nych ziomków do stanu otwarte1 wrogoki. 

Cała kampania antu1wlska ma więc w 
nie polityczne funkcje. l to nte zewnęt 
ale wewnętrzne. O prawidlowo§ci takiego 
zumowa:nia J>rzekonuje szybka reakcjo 
berlińskich, nakazu;qca ambasadorowi Y 
publiczne pruproslnu w telewizji wama 
kicj. Identycznyell przeJ)rosin nic znajd.ti 
jedMk w niemicekic/t >nrdiach. 

' Nic chcę usprawledtiwlać nagonki ptz 
ko Polakom. Cltcia lb ym jednak przypom 
że identycznq lekcję przcrab!ali.łmy w 
1968 roku. Wtcdu to my znale.tli.łmy ".!ll 
ców" wewnętrznucll kłopotów. Zydzi 
musieli opu.łcić swojq prawdziwą ojcz 
Dopiero po 21 Iataeil pojawlla się uansa 
prawienia wówczas popelnionych blędóU'. 

Dzi.ł jestcimy boli't:ISi o tamte wvdarz 
Na własnej skórze przekonali.łmy .tię do 
ldch bzdur moie doprowadtić zagroi6n' 
talitaruzm. Tym bardzlej więc dziwią 

• łUlSZ'Ii' obecne powtór ki ze sto rt;ch propc 
dowych scenariuszu. 

Oto bowiem zamiast rozpoczqć rz~zo~tę 
lemikę z autorami antypabkich pru · 
lwndlowucll, woleli!mu zaakceptował na 
conq konwencję. Blyskawicznie 'W7'zucilił 
wszystkich. Niemców do jednego worka, r 
nimujqc przy okazji !tary wizenmek lltlm 
ta -Łajdaka. 

Eskalacja tego typu praktyk oznac.;:a t 
jedno - cofnięcie .!lę o IJOnad 40 la l. Do 
sów w:rojemnych stosunków podporzqdk 
nych łUlcjonallsti,ICznvm doktrynom paW 
n:vm. Cóż to oznacza dla Polski? Bardzo 
te. Marząc o !zybkim wkroczeniu w X 
wiek, znajdziemy się w kleszczach rodem 
ubieglego .ttulecia. Zamiast ~~stępu i EM 
11ejskieao Domu zaf undujemy sobie gu 
cznu skansen lntelckttw!?ty. Tymczasem 
lin i tak się dogada ponad nauyml li'!Otcil 

GAUDIUM VITAE 
wśród d zieci niepelnosprawnych, 
moja córka Małgorzata również. 
Ile dzieci, tyle problemów. 

-Gdy umawiałyśmy s ię na ro~ 
mowę, powledziała Panl dosłow­
nie: .,Czy to ,tesł numatne, ie Ja 
'V salce puafialnej mówię o sek­
sie, dewiacjach, th:joło&"ii kobiet y 
de.? .. 

ne przez Kurię Gorzowską i 
tymują się dokumentem zw 
,.misją kanoniczną". 

- Parę shiw o specjali 

znaczy radość życia 
Ciu dalszy ze str. 3 - Ruch w obronie poczętc,ro 

iycia ma rozmiary iwlatowe. W 
. Polsec działa s&owanys~cnic pod 

przekazać młodym "ludziom po- nazwJł Komltd Obrony t•raw 
gląd, że swą, osobowość muszą Dll.iecka, ulotone przc:c dr t.opat 
kształtować sami, Takie okazje, kow;!!,. Czy ma agendę w Zielonej 
jak <:hl'Zty, pierwsro komWliia, Górze? 
c:cy bierzmowanie, wykorzystuje- -Tak, od około roku. Kilka dni 
my d o rozmów z ludźmi w rói- temu wybrano nową przewotkli­
nym wieku, zmierzając d o jedne- czącą: zost<lla nią położna Irena 
go celu: zwrócenia uwagi czlowie Halicka. 
ka na \\.-arto~ci wyższe. A najwięk - J est Pani ped iatrą, lekarzem 
szą warto~cią Jest tycie. orromnie popularnym w ZieloneJ 

ós"&b, Jo"J!n~:::n!~~n:r:ez ~~:~~~ ~:~:~1.1 ;!'~a~~:ni~rz::lc:~~:,~c:~~ 
wla li papiesk im medalem .,Pro . oęly Pani kandydaturę do Orde­
Eelesia et Pontyflee" - ,,Za za- ra Uimłeehu . Gościliśmy t•anią 
s luri d la Kościola l Pontytikatu". z tej olta11:jl na la mach .,Nadodrza" 

- Medal wr~czał mi ks. biskup w 1983 roltu. 
Józef Michalik w Gorzowie. Było 
to w kwietniu 1988 roku, Kiedy -Kocham wszystkie dzieci i boli 
d y w rócilam z tej uroczystości. - mnie, gdy wid~ je smutne, chore, 
mały synek znajomej obejrzał me nieszczęśllwe. Tym bardziej, jcślri 
dal i zapytał: ,.Skąd papiei: wic- są takie z wJny dorosłych, co zda 
dział, że pa.nlą doktor trzeba. od- rza alę <:Z(!sto, niestety. 
znaczyć?" - Gdzie mo:tna Pan hł spotkać, 

- \\"laiinie, sk ątl wieddal? poza poradnią pr11:7 koście le? 
- Przez nas1.ego proboszcza ks. - W Szkole nr 16 w Zielonej 

Konrada Ilenmanna, następnic Górze przy ulicy Moniuszki. Jes­
JCuri~. tem lekarzem" szkolnym,. P11acuję 

- Bo to nic jest normalne. Wie 
pani, co pomyślałam? Ze Śą 111-
~z.ie, którzy działają przeciwko 
alkoholi..zmowi, narkomanil i In­
nym plagom, pracują zawodowo 
lub spoiceznie w oświacie, slui­
bic zdrowia, w instytucjach I or­
ganizacjach przestrzegania prawa, 
takie w rozmaitych koinitetach i 
związkach. Gdyby częściej poda­
waU sobie ręce, efekty pracy by­
łyby lepsze i szybsze. 

- Mówiąc o poradni u iywa Pa 
ui zai mków ,.my", ,.nam". Kto tu 
jeszcze, poza ranią, pracuje? 

-Chciałabym, jeśli .moi:na, wy 
mienić wszystkich, zaczynając od 
pail z najdluiszym staiem: Barba 
ra Skiba, K rystyna Walkow\ak, 
Anna Dudka, Ludomlra Rurarz, 
Elżbieta Jabłońska, Marla Siwic­
ka, K rystyna Kwiatkowska i Ma­
ria M.ikula. Są wśród nas malteń 
stwa: Barbara l Leopold Zo!yit­
scy, Alma i Henryk Namyslowie, 
Elżbieta i Edmund Taraccy oraz 
Ingrid l Janusz Piotrowscy, 

- Co upowainia do pracy w po 
radnidwie rod'linnym? 

- Wszyscy oi ·państwo ukoll­
czyli specjalne kursy organizowa-

- Są dwio.lckarki: pediat111 
lina Stańkawska l psychiatra 
nuta Najdowska, psycholog J 
Piotrowska, biolog Bronisław 
kał, pedagog Maria Mroctko 
oraz, wspomnieć o niej !et po 
nam, moja córka Małgosia 
wska, pedagog 1 teolog. Cb · 
bym r;:.z jeszcze podkreśllt, 
•o..-szystkle wymienione osoby 
~ją u nas całkowicie bezpla 

- Wierność przysiędze Hi 
tesa. W tekście tei przysięgi, 
najwierniejszym brzmieniu, 
passus: "Nigdy nie podam ta 
kobiecie ~radka dla misze 
kleikującego życm''. Realiruję 
id~ również w nieformalnym 
chu pod nazwą ,.Gaudium 1'i 
- "Radość życia", zrodzoaym 
Warszawie i działającym w 
miastach, $wiadomie wyco 
się z pracy lekarskiej, wsta 
jąc sobie tylko szkolę, aby · 
czasu móc poświ<:clć na d · 
ność spolecUlą. Co jeszcze br 
jest ważne dla mnie: ie · 
nic wykorzyśtywalam swego 
wadu dla osią,gni<:;Cia kon:yśc:i 
terialnych, 

- Plęknic 1hh:kuJę u. 
wę. 

Rozmawiała HALINA, AŃ 

· ----------------------------------------~ 



. ElżB IETA DONIMIRSKA 

aktorka 

Czekam 
na prawdziwe 

1 

wakacje 

A
la studentką IV roku Wydziału Lalkar­

go w Państwowej Wy7.szcj Szkole Tea­
ej we Wrocławiu, gdy ÓWCZC!:illY dyrck­

Teatru im. J. Osterwy Antoni Baniukic­
m zwerbował ją do Gorzowa. Zagrała tam 

~; ;0s~~;~ J~e~~~~s~eg0~~~m;:::r~y ś~~~ 
ti!Gy.ra'"nej cią±.1 i urodzeniem c?reczki. 

Po powrocie wystqpiła w roli Gospodyni w 
teseiuV oraz w paru innych przcdstawic­
xh. Ostatni swój gorZowski sezon zakoil­
~la w ,.Woyzecku" Bi.ichnera, w reżyserii 
fn!awa Hołdysa, z którym, ja.k mówi, mia­
przyjemnmić pracować wc7.eśniej P!'ZY r1!all­

łjt ,;Pluskwy" MajakoWskiego, a następnie 
1 w Zielonej Górze, nad .,Małym Ilustrowa­
~ Karawanem". 

i Teatf7..C im. L. Kruczkowskiego w Zie 
#j Górze pracuje od początku obecnego sc 
l.u. Sprowadziła się tu z rodzin<~: mąż Ja­
~ Danimirski jest prawnikiem. Trzyletni[(. 
~inkę wychowujg sami. 

\ktualnie gra w "Karawanie", "Ballśdy­
Y (rolę Goplany), i w .,Brytanie-Brysiu". 
)rótce zobaczymy ją w będącym w fazie 

spektaklu "Tr~dowata" według Mnisz­
y, w roli hrabiny Idalii. 

lOchodzi ze Szczecina. Poza dyplomem ak­
:skim posiada dyplom technika-mechanika 
!)lecjalnolicią budowy maszyn. Dyplom ten 
~ala projektując diwig. 

Spiewa, ta1\czy. Chciałaby mie~ więcej cza 
dla siebie, więcej swobody, możliwości wy 

N. Czeka na prawdziwe wakacje, których 
o już nie miała . 

Chciałabym móc jeździć po świecie, zwie 
·, Pozna\'.rać '- mówi - a potem grać. 
wdzać. się i znów grać. g~:1t' {sl 

Wszyscy znamy to k ino·, które każd eJ nocy 
wyświetla gratis inny m m. Qd wied'tamy je co­
d:tiennie - fa n tastyczne k ino naszych s nOw. 
Miejsca są leżące, a progra m zaczyna s ię do­
kładnie w 90 minut od ~hwili , w któ-';'Cj za sy­
pia my, 

No:worodki, u kt&rych lunkeja mózgu nie 
jest jeszcze pełna, śpią po 20 godzin dzien­
nie. w tym 10 godzin w fazach REM. Znaczy 
to, że w przeciwieństwie do doro::;Iych, któ­
rych sen tylko w 20 proc. znajduje si~ · w 
REM, maluchy mają swe "kina" o wiele bo­
gatsze. 

W naszej głowic zaczynają szaleć.impulsy. Móz:g małego dziecka ·nic jest w stanie 
Biją pioruny, błyskają błyskawice. Che- przyjmować, jak osoby dorosłe, bodź~e pn.ez 
miczne substancje wyzwalają s1ę i px;ze- 18 godzin dzicmnie. Z drugiej zaś strony 

bijają do przedmózgowia. łfeurotransmitery mózg nie może wyłączyć się na czas snu, 
przejmują materiał, z którego powstaje feno- trwający al: 20 godzin. Fazy REM słul:ą do 
mcn snu. ~ , pobudzania. stymulacji l rozwoju mózgu 

Naukowcy amerykańscy dążą do odkrycia taj dziecka. Bez marze!'! sennych, duchowy roz­
ników tego fenomenu. Noc w noc czuwają, wój dziecka nie byłby mooi.liwy - twiercirl 
liledząc aparaty w laboratoriach, badających doktor Riemann. 
minuta po minucie .,małego brata śmierci". Dziecko inaczej śni niż dorosły. Amer.ykali 
Czule sen!l:ory zainstalo\vane na powierzchni . ski naukowiec David Foulkes odkrył, że dzie 
ciała śpiącego człowieka . na )ego skroniach . i .ci do lat pięciu nie JUiewają w snach histo­
głowie, rejestrują prądy mózgu, rytm serca, .;ii fabularnych. a raczej co~ w rodzaju poje­
Pl:llS, ciśnienie, temperaturę ciała i ruchy oczu. dynczych żywych obrazów. Od szóstego ro­
Każdej nocy z przyrządów pomiarowych sply ku życia· śnią historie fabularne~ a dopiero od 
wa ponad 300-metrowy wąi papil!ru z zapisem ósmego .,;ami występują w swoich snach w 
wszystkich pomiarów. charakterze aktorów. Przekroczywszy dziesią ~ 

Podczas "błyskawic"' mózg uaktywnia się. ty r.ok życia, dziecko zaczyna śnić jak doN-
Dzieje się w nim nawet więcej, niż podczas sły . 

. TAJEMNICE SNÓW 
dnia. Poruszają się gaiki ocz.ne pod zamknięty .M arzenie senne jest odbiciem stanu du-
rni powiekami. Znajdujemy się wówczas w ' chowego człowieka . Foulkes sądzi, że 
fazie REM: Rapid Eye Movements. wrodzone umiejętności plus nabyte do 

Nasze oczy widzą wówczas cuda. Doznajemy świadczenia złączone i zapisane na trwale w 
rzeczy niezwykłych i niemożliwych w normai pamięci, odbijają się w naszych snach. 
pYm życiu . . Fruwamy ponad drzewami. Cho- Także dr Riemann wierzy, że sen ma wie­
dzimy po dnie morza. Przechodzimy przez ścijl le wspólnego z pamięcią . Twierdzi, że sny 
ny. Uciekamy przed nieokreślonym niebczpie- spełniają w naszym życiu zadania Cizjologi­
czeństwem. K iedy rozum śpi, wszystko jest czne i psyChologiczne. . . · 
moi.liwe. Czas i miejsce- naszych sennych prze Zostało dokładnie zbada ne i udowodnione, 
żyć są nierzeczywiste. że coś dzieje się w mózgu podczas snu 

P ierwsza raz.a REM trwa tylko trzy minuty mówi. - J est więc rzecz..') nicmoi.liwą, by 
i mo?.e powtórzyć się cztery lub pięć razy, psyche nie miała tu nic do czynienia. Ciało 
przy czym każda następna jest dłuższa. Ostat- jak gdyby "współpracuje" z duchem. Prze­
nit! trwać może do 50 mim.Jt. Pomiędzy faza - ma wia za tym fakt , że czasem w razach REM 
mi REM występują razy Non-REM, czyli k rót śni nam się jeden temat. Uczestniczy.my w 
kic odcinki snu. podczas których oczt odpo- fabularnej h ist orii, która w kolieowej ra zie 
c:r.ywa ją. znajduje szczf,:śHwe rozwiązanie - i nasz 

Podczas fazy REM mózg staje się ak tywny duch uzyskuje wreszcie spokój. 
i rześki, wzrasta ciśnienie, podnosi się tempe- Hobson i Me Carley twicrdzq, że sny pow-
ratura c i ała. szybciej bije pllls i cały orga- stają z wielu czynników: wspomnień, doś­
nizm sta je się pełen energii. wiadczeń. pragnień, l~ków, Wynika z tego, 

Biolodzy są zdania. że te . powracające stany :lc ich treść nie jest dziełem przypadku. 
REM są genetyczn ie t.tzasadnione, poniewa :.. - Powinniśmy bliżej zająć się naszymi sna 
w historili rozwflju człowieka wszystko ma swo mi i ProWadzić dziennik snów - twierdzi dr 
je uzasadnienie. Riemann. - To, jak widzimy różne rzeczy w 

Dr Dieter Riemann, psycholog i szef "labo snach l jak sobie 7 Q.imi da-jemy radę, mó-
ratorium snu" w Instytucie Zdrowia Psychi wi nam wiele o nas samych. 
cznego w Mannheim, przypuszcza, że REM Ale jak zapisywać sny, skoro w lt minut 
pełni lunkeję ... strażnika" u wszystk ich ssa- po obudzeniu już zapominamy, co nam się 
ków. Np. u zwierZłłt-ssaków. dla IHórych by- śniło? ~to twierdzi, że nie śni mu si~ nic, 
loby ryzykiem zapaść w głębok i sen na 8 go- myli się. Po prostu nie pamięta. 
dzin. Po)edyncze razy snu powodują aktyw~ - Krążą legendy o gen ialnych pornyslach 
zację organizmu, potrzebną niekiedy również , zrod zonych podczas snu. Podobno Mo-
w nocy. · zart "wyśnił" większość swoich krót -

Z tego wynika, że bez marzeń sennych tak kich kompozycji . . Chemik August Kekule w~ 
·-;.e człowiek. który przecież jest ssakiem, był- śnie zobaczył okrąglą struktur(): benzolu - 1 
by zbyt powolny. ospały i mało aktywny. wymyślił później do tego teorię. 

Krót}w tliÓwiąc: kto nie uczęszcza regularnie W USA organizuje s ię specjalne ,,senne 
do swego .,nocnego kina", żyje niewlaściwle . seminaria". Uczestnicy zasypiają, a po obudze 
Pewne jest. że wszystkie ssaki mają sny. niu na tychmiast zapisują swe marzenia, ocze 
!\.-~"" ~ ... ;~ też ptaki. kując, że pojawi się jakaś nadzwyczajna idea. 

T nr ia Anglika Francisa Cricka, który W Japonil są firmy robiące na snach lote-
przed pięcioma laty twierdził, że nasze res. A więe sen byłby matką sukcesu? ... 

. . . sny s_luż:l. pozbyciu si~ zbęd~ych wra- Psycholog, panJ Gayle Dclany w Kalifor-

~~~ni~ :~~~ ;
1

~h:;!~~~z~~~~~~n~~0a~8 ·W ~:= ~ii~~~;:r~~~~~~~~t~~~~~~;~~~d~a~ f:~~ 
k1m p;zypadku n~sz mózg decydowałby, co wieczorem przed zaśnięciem myślimy inten-
z pa~1~C1 w::-rzuc1ć. a co zatrzymać. A tak sywnie o sprawie, która nas gnębi, . po czym 
przec1ez nie JeS~. robimy syntezę i Cermulujemy jedn o proste 

Alla Hobson ' ~obert McCarley """ neuro~ pytanie, np. dlaczego ciiłgle sprzeczam się z 
psychol?dzy z Umwersy~etu Harvard w USA szefem? Pytanic zapisujemy l powtarzamy je 
~tjdzą. ze 'ilzare k.~n:'órk1 zmuszane ~q pr?e" w myślach. aż do zaśnięeia. Rano po prze­
l':"P\lls;,;- do rcakc.11. -1 w t~n ~posób . two-zą budzeniu sięga:ny po ołówek i zapisu jei;Jly 
s1ę Jaktt;ś no.nsenso":'ne h!st.one, bez zadnego wszystko, co zapamiętaliśmy ze 1nu: obrazy, 
z~aczema . .. BłyskawiCe". słuzą do utrzymyw.a- nastroje, uczucia, wypowiedziane słowa .. Każ-
ma mó.zgu w ~oto•:vOki '": do reag~wan1~: dy szczegół mote okazać się ważny, • 
my$l!!nta. uczema ste. Czyli według teJ teom Podobno rc:J.lltaty s.ą rewelacyjne. Osiąga 
sen byłby treningiem przeą mającym nastą- się bowiem nowe spojr zenie na stary pro-
pić dniem. blem. Jednak, jak twierdzi pani Gayle, tru-

r rzeczywiśc"ie. Badania w .. laboratorium dno spodziewać si~ wynjków już po pierw-
snu" wykazują, iż ludtie poddani badaniom szej nocy. 
krótko po fazach REM są szczególnie aktyw 
ni umysłowo. chłn.,ni i lalwiej się uczą . . ANNA ZAND 



SJ)róbujmy odpowiedz ieć na p y 

łanie : k im loyl Wła~ow - a tak 
:i;e rozwi:.~.ć 111~wne· mity ko.ianące 

s ię z j ego osobą i u!worzoną pod 
j eg o dowództwem ,, ltosy)ską Ar 
mią Wyt.wolenczą '. J edna z za 
korzen iouych , J. Wiaszeza n a Zacho 
d :de, opinii g łos i, że gdyby ni <: 
prze~zkody' C1.ynwue mu ze s lro. 
ny kic rown.id\\a U l Rzc~t.y i oso 
bi~cic pnez Hitlera, k tóry 110gar 
dl iwie odnusil s i ę do w s·telkicb 
koncq.oeJi utw orzenia soinszn i· 
czycli otl tlzia!Ow 7.ł oion ych ze 
slowiailsk~eh "podludzi' ' - to u­
dałoby s ię Wlasowow i Śtworzyć 

::~ci~::~~i;n;::~ w:;:i~:'kla:tó~ 
r ozbicie ZS RU, a nash;< Jmic by ła 

by w s tanic powolać antybols·tc­
w ick i, l>r."wtlt.iw ie narodow y ro 
syjski r:tątl 

Jest.cz,. jedn~o~. ocelu. spotykana 
na Za chod zie: \\'la ~ow w róż· 
n ym s lopnht występując prze­
c iwko Sta linowi ca i Hitle ro­
wi, wyrażal dążc uiJ. JJros tyeh 
rosy jskich ludzi i cic"zyl się 
ich poparciem. W y p ad"' tylko w 
t ym mie jscu J.apy tać, dlaczego w 
takim razie n il' ud~o~.lo mu się o· 
s iągnąć s w ych celów? Co z kolei 
zaanJcuali uzy~>kać hitlerowcy wy 
kor1.ystuJąc jego osobę? J aka by 
Ja skala jego dzia łalności? 

Przy p1·6bie odpowiedzi na te 
pytania ~lugiwać ·sit:: będę dwo 
ma pracam1 dokumentalnymi, ja 
kie ukazały s.t:: na Zachodzie. Są 

- to k~iąiki - Strikfelda: ,.Prze. 
oiwko StalinoWi 1 Hitlerowi, gcnc 
raJ Wlasow i rosyjski ruch wy­
zwolt:llczy" oraz Froehlicha: "Ge 
nera! Wla~ow R~jan.ie 1 Niem­
cy ponut<dzy Hitlerem i Stali­
nem". Obydwaj wym1cnhmi auto 
rq, jako . Oficerowie . Abweltry 
(wywiad Welumachtu) w latach 
1942-1945 pou.slawali w bcz.pośrc 

dnim otocz.cniu Wiasowa, sprawu 
jąc nad nuu ukryty nadzór z ra· 
mienia niemleckiego naczelnego 
do~ódz.twa. Obaj pochodz.ili z ro 
d;(jn niemieckich 'osiadłych od po 
kolei! na Lolwic, znali doskonale 
jęqk rosyJski i mogli 'tym le­
piej wszystko zaobserwować i za 
not.ować, dając wiarygodny opls 
sylwetki i poczynail człowieka, 

ktÓ!'Y staJ ~it:: {tak jak norweski 
Quisling - tylko w nieporów­
nanie WiększeJ skali) symbolem 
zdrady i kolaboraćji. 

Przy jrzyJmy się więc drodze i.y 
ciowcj Andra~ja W lasowa, budzą 
cej do- d~ś tak żywe kont rower· 
sje i róznorodnc oceny wsród hi· 
swryków i pub!JCystów. J edni u· 
ważają go za nikczemnego, 7.dra· 
dzieckiego z.brodniarza. inni 
za orędownika i Órganiz.atora 
wolnościoweJ k r ucjaty narodu ro 
syjskiego, zwr&.oncj przeciwko 
komunlstycz.nej dyktaturze Stali­
n.a i k~rowanemu przez niego 
bolsl'.Cwickiemu imperium. -

OKNES J•ttZJ::D\VOJENNY 

Andriej Wl<~sow urodz.i.ł się w 
19U! roku i mając 16 lat wstąpił 
d o semi narium duchownego. Na 
m a i·gi ncsie chciałbym podkreślić, 

iż jest nccz.1 charakterystyczną, Własow zadeklarował pełną 
ic wielu poinicJ~zych wybitnych współprac<: z. Niemcami. 
działaczy ractz.Jeckich rozpoczyna-
lo swq drogę zyc10wą od nauki w W jaki sposób to uzasadniał? 
seromariach duchownych Oprócz ·· Wyjaśnił, że .30 partli komunisty 
Stalina m in. Mikojan, marsza!· czncj wstqpJt wyłącznic dla ka· 
kowie WasdC\t~ki t Sz.apoczni. ricry. Wciąż powtarzał, że nicna-
kow, a takze wielu mnych. W widzi władzy radz.ieckJCj i naleZy 
roku 1910 \Vłasow opuśCił semi- do, nieistniejącego z.resz.tą Zwią-
narium i zglosll się na ochotnika zku Oliccró\t Rosyjskich, które· 
do Armii Cz.erwonej. Walczył z go celem jest walka z bolszewiz.· 
Białym! na floncie południowym. 
\V roku 1930 wstąpił do partii ko 
munistycz.nej W Jatach 1938-39 
znajdował Sl<: w <>kładz.ie radziec­
kich doradców woj~kowych. dzia 
łaj <!CYCh w Chinach Otrzymał za 
to order od Czan~-Kai-Szeka .. W 
końcu 1939 roku odwołany .jo 
kraju i mianowany dowódcą 99 
~wizji s trzeleckiej. W cz.erwcu 

Od Własowa zażądano, aby na 
pisał obszernA informacj<: o aktu 
alnym stanie Armii Czerwonej. 
Następnie - o ogólnej sytuacji 
w ZSRR. Pólniej - o metOdach 
jakie należałoby zastosować w 
walce z partyzantami. Wszystkie 
te zlecenia wypełrul doskonale 

Pomiędzy Stalinem a Hitlerem 

Wlasow 
i własowcy 

1940 r. otrzymał nominację 
generala·ma)Ora. 

KOK 19-U 

W początkach tego roku - no 
wy awans: L~stal dowódc<J 4. kor 
pusu zmcch<~.ntz.owanego . l:l ll:lte· 
go - W Z.WI<JZkU z.e SWII~tem Ar· 
mii Czerwone; - odznaczony Or 
dcrcm Lem na. POCZ<}tCk Wt.Jlny za 
stal go pod Lwowem. W lipcu 
slderowany do bbro.ny Kijowa, 
już na stanowisku dowódcy 37 ar 
m ii. Pobyt w szpitalu w Worone 
żu. Stamtqd - wezwanie do Sta 
lina. OtrzyrnUJC rozkaz s!orm.owa 
nia 20. armu. która - pod jego 
dowództwem - wyróżmla się 
odwagą . męstwem w słynnej bi 
twic p<Xl Moskwą. W grudniu 
Stalin ponownie wzywa go do sic 
bie. Zostaje mianowany gcncra· 
!cm-lcjtne~ntcm. 

ROK 1942 

\V marcu: trU'de wezwanie n a 
Kreml Nominacja na zastępcę 
dowódc:y frontu wołchowskiego; 
nast<;:rnie mianowany dowódcą 2. 
armii uderzeniowej. Gdy armia 
fa znalazła :>it:: w okn1żeniu, 
\Vłasow próbuje si<: z niego wy­
dostuć. Zaskoczony Jednak przez 
pa~rol mcmiccki, oddaje si<: do 
niewoli. Bylo to 12 lipca. 

Jest nieprawdą, że do nie\vOló. 
oddala się cala armia C7.y choć 

by jej sztab. Był to osobis ty krok 
Wlasowa. Aby Niemcy ..twicrzyli 
mu, kim jest, przekazał patrolo· 
wi dokumenty tożsamości dowód 
cy armii. Następnego dnia przy. 
jql go gcneral von Liildeman -
dowódc::t sil niemieckich na tron 
cie wolchowskim, wobec którego 

ku zadowoleniu swoich nowych 
mocodawcow 

Rownoczcsnie wysunął wobec 
nich postulat, aby zor~niz.owali 

dla mesc arm11: Lłozoną z 200· 
300 tysu;:cy zołmcrzy, sposrod go 
towych do kolaboracJi z Niemca· 
mi Rosjan umieszkalycb na te­
rytonach okupowanych. ,G waran· 
tuje on wówcJ.a<; odmesienic 'J.WY 
cięstwa nad Armią Czerwoną w 
ciągu kilku ffilCSlęcy. Postulowal 
też, aby powolano ,.nowy rząd ro 
syj11ki". z ramienia którego dzia­
łać miała wspomniana armia. 
Chwali! się, że ~wystarczy mu 

• zwróci ć '>lt: ao radueckich do-
wódców fr ontów, aby przeszli na 
jego stront::. 

Czynmk1 kierownicze III Rze­
szy rozumiały dobrze całą iluzo. 
rycz.nośt nadziei Własowa. Jego 
niemieckle otoczenie szybko zo· 
ricntowało Sl!;, że nic ma do ciy 
nicnia l. iadnym charyz.matycz.· 
nym, ideowym przywódcą rosyj· 
skim, a jcdyme J. cynicznym ka­
rierowiczt:m. Rob1l kanerę u Sta 
lina, to. teraz chce ją robić u Hi 
Ucra. Dziwić się tu zresztą nie 
ma czemu: tacy wlaśmc cyniczni 
karierowicze byli nicodrodnym 
produktem systemu stalinOwskie· 
go. Tak właśnie napisał jego nic 
miecki współpracownik. wspom­
niany Froch!ich: "Własow otrzy­
mał takie wy~·howanic. że jego 
drugą naturą stała Się ciągła mi 
miltra - myśleć jedno. mówić 
drugie, a robić trzecie". 

Szukając osobistości która zgo'­
dziłaby sit:: objąć zwierzchnictwo 
nad tworzonymi do walki z f\r· 
m-iq Czerwonq oddziałami rosyj­
skimi. hitlerowcy z pocz.1tku 

zwrócil.i swe spojrzenie ku maj. 
dujqcemu się w nicwoli nier:Uec­
kiej synowi Stalina - JakowOli 
Dżugaszwili . Wz.ięty do niewvli 
jui w 1941 rokll pc>ddany set~ 
wyrafinowanych przesłuchań l 
moralnych nacisków - trzy,U 
się on godnie : wszelkie wysill; 
aby pozy;,kać go do wspb!prun 
Niemcami okazały się dare~ 
Takim pozOstal aż do S\Vojt}lflt 
czeńskiej śmierci w obozie kl'll' 
ccntraCYJilYil) (rzucił się na bęiil 
ce pod napit::ciem druty okalait 
ce obóz.). 

Zupelnic inaczej FtChowyft 
się Wlasow Zacz<;:to go wotić" 
obozach jenieckich w celu m 
bowania ochotmków do armi. 
Spotykał sit: tam z będącymi 1 
1\iewol! innymi gencralami 
dzieckimi. namawiając ich 
przejścia na swoja stronę. f 
przeważającej w•ekszośct wfllll 
ków to S tę jednak me uda~~o~ 
a były dowódci!. 12. armil geoe. 
rai Poniedielin pluną! Własou 

wi w twarz. 

Znaletli się jednak i tacy, kli 
rzy chętnie przyjęli ofertę V.'lal 
wa. Do nirh należał np. były • 
kretarz Kom~.tetu Moskiewskit&t 
Partii, członek Rady WojeRmJ 
Armii - Zylenkow. generałowie:. 

Małyszkin, Trud1in i jeszcze !Ił> 

ru innych Spośród n:ch też wbl 
nic ukonstytuował się nicbawtli 
sztab Własowa. 

27 gruania ogłoszono w Smol 
skt.l mamfest tCgo SLtabu, k~ 
przYbrat nazwę ,KOmitetu fło. 
syjskicgo•· , do Armti Czemont). 

narodów ZSR~. W Ort::dz.iu 111 
stwierdzano, iż: "Bolszewizm y,·~ 

gną! naród rosyjski do krwaw!! 
wojny za obce mu interesy, 1 

imię · zysków angloamerykańo 

skich kapitalistów"'. Oczywiiót 
nie mo.ina sObit wyobra'l.ić 

bardziej nicdorzecz.nego,aniteli• 
gerowanie, że Stalin pchną\ s11 ' 
kraj do wojny, aby t' 
angloamerykańskich k9pitalif. 
tów! 

stawały ~~ coraz silniejsze. 

10-------------------------------------------------------i 



\V awartym z kolei ,.meczu na papi<'n:e" Gur·~:iiw - Zil! lona Góra 
proponujemy rywalizację w kolarshllc. l 'o poprzeduicb IJubli kaejillCh 
1 lcco cyklu, odcbralem kilka telefonów. Rozmówcy pnekaz11 l i h:\rd1.o 
Jotercs ujące uwagi, które jui wkrótce postaramy slę wykon.yshu: . (;ze· 
kamy na dalsze opinie i spostrzeżenia, takie w l islach do red'Olkcji. rora 
ruszać na tra11y kolarsk ie.~ 

si już w groQic zawodowców. Pia 
sccki dokonał wyczynu nie lada 
- w jednym sezonie wygrał Wyś 
cig Pokoju l zdobył mistrc:ostwo 
świata amatorów. Takie dwaj po­
zostali - Jaskula i Spruch - są 
tawodnikami znakomitymi. Ze· 
non, przed przejściem na za wo­
dowstwo, zdobył srebrny medal o­
limpijski w Seulu (pierwszy me­
da l olimpijski w historii gorz.ow· 
skiego sportu) i wicemistrzostwo 
świata w drużynie. Sporo błyskot 
liwych sukcesów zanotował 
Spruch, który jest cż naszą wleJ 
ką nadzleją na najblitsze sezony. 

jeśli idz!~ o ten sezon, w meczu 
GotzOw - Zie~ona GOra sytuacja 
remisowa. 

Pora na warunki, w jakich te · 
cztery sekcje działają. Kolarstwo 
stało się dziś sportem bardzo dro­
gim, a jego odmlana wysoce wy­
czynowa wymi,lga trudno dost~:pne 
go za złotówki, specjalistycznego 
spr~tu. Jeśli dodać do tego ogrom 
ne ko~nty przejazdów na wy~cigJ, 
wyżywienia i zakwaterowania. o­
braz będzie prawie pełny. Nic 
można się więc dziwić, że pod ko 
nice tegorocznego sezonU wielu 
polskich klubów nic bylo po pro 
stu stać na udział w wyśc!~ach . 
zwłaszcza w odległych zakątkach 
kraju. Podobnic ostatnio dzieje 
5!ę w przypadku imprez prze łajo· 
wych. Ale to problem całego na­
szego sportu w obecnych, clętklch 

Tradycyjnie j.uż, zanim ocenimy 
tegoroczny sezon, trochę wspomi 
nek: z przeszłości tego pięknego 
J!)Ortu. Zawsze - bc2 wtględu na 
wyniki, stan organizacyjny sekcJi 
i klubów kolarskich wyróżniał 
RE: spośród' innych. Jeden z naj. 
bardziej doświadczonych nicgdyś 
kolarzy, a od lat znakomity ttC· 
ner - Kazimierz Prokopyszyn pc 
wncgo razu w pogawędce o Ko· 
tarslwic fa może o nim mówić bez 
końca i czyni to nader ciekawie) 
łtwicrdzll, te jest to sport, w któ 
rym nic ma Upy. O ile w piłce 
oożnej czy innej grze zespołowej 
:liOŻC zdarzyć się, że w danym 
dniu jakiś zawodnik jest bez for 
:ny, a przy dobrej dyspozycji ko­
q:ów nikt tego nawet nie zauwU­
iy, to w kolarstwie jest to nic do 
pomyślenia. Kolarz, który nie ma 
ril, nic ma czego szukać w wyś­
cigu. 

Z przymrużeniem oka 

Rzeczywiście, kolarstwo to sport 
specy!JC'Zny, zresztą także z wielu 
innych · względów. Ludzi z nim 
:wiązanych (zawodników, szkole­
oioWców, działaczy i ~dziów) ce 
ci:luje twardość charakteru, opera 
tywność w działaniu, umiejętność 
radzenia sobie w każdych, nawet 
~jtrudnlejsz.ych, warunkach. 
Sląd chyba lUŻ po wojnie grupki 
zapaleńców uprawiały na Ziemi 
Lubuskiej kolarstwo, choć c.:zasy 
były wyjqtkowo cic:żkie. 

W Jatach plęćdzicsiqtych czoło 

Wl zawodnicy zaczc:li osiągać liczq 
ee się sukcesy pÓza opłotkami ów 
aesnego województwa. Nazwiska 
wielu z nich zatarły się w parnię­
d. O innych wspomina się jut 
rzadko. A dzielnie ścigali się m. 
i:!. Migoś, mieszkający dziś w 
Sltwicrtynle, bracia Ludkowie z 
Gorzowa, czy wspomniany jut K. 
!'rokopyszyn. Jerzy Spruch z Zie 
!onej Góry (ojciec Zbigniewa). 
Majwiększc . sukccsy w tamtych la 
lach oslągnc:ll oczywiście ci, któ­
ny dostąpili zaszczytu reprezen­
towania barw Polski w Wyścigu 
Pokoju. Ta lrnprcza zawsze cieszy 
la sic: dutą rcnomq w naszym 
kraju, a w tamtych latach szczc­
t6!nie. Dopiero dziś nad tą amator 
!tą wieloctapówką pojawiły się 
a.arne chmury. Może rzeczywiś­
cle już się przetyla? 

Faktem jednak pozostaje, że 
dllubą tubuskich kibiców byli ów­
ereśni reprezentanci kraju w Wy 
lcigu Pokoju - najpierw Pokomy 
i Jaru,:bski, a potem Władysław 
[ozlowski z Mic:dzyrzecza. W na­
llępnych 1atacb też talentów nie 
brakowało - pojawili się w rót.­
areh okresach tacy kolaue, jak 
Stolcckl Szurko (górski mistrz 
Polski, potem nickwestionowany 
ł')'ehowawca Lecha Piaseckiego), 
l'alendzik, K!cl. Głębocki i wielu 
illnych. Reprezentowali różne 

IŚI'odki - Zagań, Zieloną Górę, 
Gorzów, Strzelce, Międzyrzecz, Su 
lętin, Kargowę, Sulcchów. Po Ko 
dowskim jednak, który wystarto­
,ał w Wyścigu Pokoju w 1966 ro­
ku, zresztą pechowo, W wyniku 
lttalnej kraksy musia ł wyoorać 
lię z dalszej jazdy, Ziemia I:.ubus 
1:1 długo czekała na kolejnych re 
,rezentant6w w majowej lmpre­
lie. bo at do lat osiemdziesiatych. 
l'tedy to na listę uczestników 
I'P wpisali się kolejno I ... PiaseCk.!, 

=~ ;~~~t': ~;:~rn~~z~~~.~~ 
kola rzami. przy czym dwaj pierw 

Kolarskie ucieczki 
i poślizgi 

Obok kola.rstwa nosowego, na 
Ziemi Lubuskiej świetnie rozwi­
n~:ło iJc: równiet kolarstwo prze­
łajowe. Były (i są nadal) takie sc· 
zony, gdy trzon kadry narodowej 
"błotniaków" w róZnych grupach 
wiekowych stanowili właśnie Lu­
buszanic. Przetarł międzynarodo­
we szklaki wiclłti talent ze Strze 
lec - Jan Miroń, który pótnlej 
niepotrzebnic się gdzieś zagubił. 
Potcm pojawili się Edward Picch 
(też POM Strzelce. najbardzlej u­
tytułowany, jak dotąd w tej dzle· 
dzlnie), Józef Grochala (jego ko· 
lega klubowy), a następnic cala 
plejada talentów z Bizona Biega. 
nów z Robertem Bondarykiem. 

Poza tymi dwoma specjalnościa 
mi, lubuscy kolarze sporadycznie 
próbują sił także na torze. Przede 

;:~:~~i!~g:~~~z!~u,ą_~l~~~~d~,o~~ 
w nicktórych Imprezach torowych 
startujący bez przygotowania za­
wodnicy lubuscy zadziwlali fa­
chowców. 

Obecnie na Ziemi LubuskJcj ko 
larstwo uprawiane jest właściwie 
tylko w czterech klubach. Ostało 
się już jedynie w Trasie Zielona Gó 
ra, Orlętach Gonów, POM Strzel­
ce l Bizonie Bicganów. Na 'J)OCie­
ch<: pozostaje fakt, że choć tylko 
w tych , to za to na wysoktm ·po­
ziomlc. Zanikły sekcje lub grupki 
(filie) kolarskie w takich ośrod­
kach. jak Myślibórz (tam z.aczy. 
nal Piaseekil, Choszczno, ' Skwie­
rtyna. Rze·pin. Słubice, Dębno. Za 
gań, Kargowa, Wolsztyn, a weześ· 
niej w miastach już wvmicnio­
nych. 

Oceniając obecny stan posiada­
rila, można powiedzieć, te tak się 
dziwnic złotyło , te oba lubuskie 
województwa legitymują się tym 
samym. Mai!\ po dwa kluby -
Orlęta l POM w Gorzowskiem o­
raz Trasa ! Bizon w Zielonogór­
skiem. Przy tym w stolicach wo­
jewództw przewata raczej kolar­

·stwo szosowe. zaś w Strzelcach l 
Bieganowic dominują pnclajow­
ey. ch~ we wszystkich sekcjttch 
zawodnicy ścigają się w obu spe­
ci"llnnśclaeh . · Pod tym wz~;lędem. 

c.tasach. Tak więc kolarskim sek­
cjom lubuskim na pewno się nic 
przelewa, ale dzięki zapdfl!cgliwoś 
ci działaczy i pomocy oplckuń· 
czych zakładów, stosunkowo nic· 
fle radzą sobie w Strzelcach l Bie 
ganowie. Trochę gorzej jest w Go 
rzowle, ale tu - póki ,co - sytua 
.ci<: ratują prolity płynące z przej 
ścia na zawodowstwo dwóch zna­
komitości - Piasecklego l Jasku­
ly oraz mądra gospodarka w klu­
bach. Na jgor.tc} na tym tle prezcn 
tuje się Trasa Zielona Góra. Praw 
dę mówiąc, :ie ta sekcja jeszcze ~t 
nicjc, to zasługa niestrudzonego 
K. Prokopyszyna, w niczym nie 
umnicjszajqc zasług Innych. 

Biorąc pod uwagę wyniki l<!go 
rocznego sezonu, z pewnościq wy 
żcj naleb ocenić wicemistrzostwo 
świata oraz 3 mie)S<:C indywidua} 
nie gorzowianlna Jaskuły w Wy­
ścigu Pokoju {do tego medale w 
mistrzostwach Polskl, chOC tym ra 
zem bez .,złota"). Z kolei zielono· 
górzanlnowl Spruchowl tylko 

fatalny upadek w Bel'!inie prze~ 
s-:.kodZil w z.ąJrezentoY;aniu pra w 
dziwej klasy w Wykl.l :.J Poko ju, 
Gdyby nie to, byłoby o nim Zól­
pewne jeszcze g łośniej. A mimo t.o 
uplasował si~: na 5 miejscu w koń 
eowcj klasyfikacji, pr.ry czym 
efektownie wygrał ,icdcn etap. 
Obaj kola'rze z drużyną tajęli dru 
gie miejsce. Kontuzje poluzytowa 
ly Spruchowl możliwość zaprezen 
towania się w innych watnych im 
prezach, w tym w mistrzostwach 
świata, ale l tak błysnął w silnie 
obsadz1mym wyścigu dookoła Dol 
nej Saksonii (trzy zwycięstwa eta 
powe), zdobył brqzowy medal mts 
trzostw Połski na ... torze, a w ce­
nionym challengc'u PZKol. upla 
sowa! się w tym sezonie na dru­
gim miejscu, wyprzedzony jedynie 
przez mistrza świata, J oachima 
Halupczoka. . 

Z innych czołowych kolarzy 
dobry sezon mieli znów Edward 
Piech i Józef Grochala, choć oa 
pewno nic byli z siebie w pełni za 
dowaleni. Z kolei na wszelkich 
możliwYch !rontach, zwłaszcza w 
przełajach, walczyli niezwykle 
ambitni reprezentanci Bieganowa. 
Kolarstwo uprawiają tam całe ro 
dziny (Bondarykowle, Byckowie), 
rodzą się talenty l - jeśli finan­
sów wystarczy - o przyszłość tej 
sekcji można by być spokojnym. 
W obu województwach w tym se­
zonie pojawiło się wielu uzdolnio 
nych młodzieńców. Na trasach 
przełajowych objawił się Gil 1e 
Strzelce, na szosach wiele już po 
kazali Chclstowskl. Korzynicwski, 
Milanowski z Gorzowa l cala gru­
pa juniorów Trasy. Do ZiCloncj 
Góry ma wrócić także bojowy Gan 
czar, który mial bardzo dobry sc 
zon. 

W krótkim sz kicu podobnie jak 
w przypadku poprzedn ich "me­
czów na papierze'', nie sposób o­
rnówiC wszystkiego, co wiąte się 
z tubuskim kolarstwem. PróbuJ\e 
na koniec wytypować wyni k me­
czu w leJ dyscyplinie, trzeba prze 
łamać r6inorodne rozterki. Bio­
rąc pod uwagę wszelkie plusy i mi 
nusy, decydujemy s i ę na przyzna­
nie remisu. A zatem - po czterech 

konkurencJach w meczu Gon:6w 
- Zielona Góra remis 3:3. Pn:'J­
pomnlc jmy poprzedole rezuUat:r. 
i uiel 1:1, piłka noioa f:O, koszJ­
kówka 0:1. 7.-a kolarshve 1:1. To 
tylko zabawa. Czytelnicy ma.llł pra 
wo do swoich ocen. 

KRZYSZ'fOF 1101:.\' ŃSKI • 
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Obrazy - te okruchy rzeczywisloSc!, które 
ckspnnu)c B\VA, zostały ut r walone· w jedna­
ko"..y ,posób: za pon1ocą aparatu w:elko!or­
matowc ;o łc.d 9:<l2 dr, 18:<24), póin!ej za'i 
na pap;crzc świathx:zulym poprzez bezpaSred 
ni jego kontakt z negatywem Pominic;to więc 
proces powic;kszania; n·c.. '!korzy stano z i:.ld­
nych ' tl'chn;c:znych możliwości kreacji, kló~ 
pow«zcrhn:c sic: dzisiaJ ~tasuje . 

Powrót 
do źródeł? 

Mot.e S!C: wydawać że stąd tylko krok oJ 
rzemieślniczej praktyki pow:elania ,.Wll.::li.!lko 
co u:a:ne dla Ciebie i TWOJe) luunt>TU d::ic]C 
się zalcdu•ic o 5 metrów od Was'' - z.atc:n 
ów )<>dn."kowy sposób wykf)nania nic krępuje 
autorskJCJ wolności - ani wyboru obrazu, 
an: ind\'widualnej wrażliwośc-i. 

Atr.::~kcją tak powstałych zapisów jest ich 
specyficzny klimat. Odb:orca ma wrażenie. 
że jego oczy znajduja .;;\~ dokladn;c w punk· 
cic obiektywu i pc>wtarzaj<l obraz. który prze· 
zci1 widział autor: ma świadomoś~. Ze nie 
vronilo się n(c z tego. co zamierzał twórca 
pokazać. Ale odbiorca widzi to. co sam 
może dostrzec. na rlodsla wic kamerą .,wy jE;­
tcj" z otoczenia rzeczywis tości. To. co spo· 
wodowuJo naciśni~cie spustu mi(!awkL inlui 
cyjnc ... metafizyczne". istnieje jakbv poza­
!otograC:ą i ksztaltujc się dopiero w bezpo­
średnim kontakc:c z odbiorcą. 

Od l grudnia br. w zielonogór!lkim salomc 
BWA dziewięciu młodych fotogratików i pla· 
styków proponuje ,.Kontakt;·". Pomyslodaw· 
cą i realizatOTem wystawy jest Jakub Byr 
czek z Katowic, który także w niej uczestni 
czy, obok Ewy Zięby ze Zgorzelca. Jarosława 
B<!nesa z Pragi, Eugeniusza J ózefow«kiego i 
Adama Lesisza z Wrocławia. Marka Likszteta 
i Wojciecha 'Zawadzkiego z Jeleniej Góry. Je 
rzcgo Jl;lalinowskiego z Warszaw~· oraz Mar 
ka Pożniaka z Berlina Zachortmego. 

,,.Kontakty" miały być nic tylko ckspozyci'l· 
ale też rzadką w Z ielonej Górze okazją do 
S(X)tkań przy fotograf:; z twórcami spoza na­
szego regionu. Niestety, nasi fotografujący. 
poniekąd najbardziej zainteresowani spotka 
niem - sądząc po obecnojej na wernisażu -
to ledw ic kilkoro. A jest to p remierowy po­
k;n: fot ografii k ontaktowej u Zielonej G ó .. 
rze i wyłącznie jej pruwięcony, taktc p ierw 
szy {zdaniem. autorów) w Polscc. 

To bardzo "fotograficzne'' fotografie. Ich 
autorzy .,zbliżyli się" do fotografii, tej d zie­
wiczej, czystej, mak symalnic zobicktywizo· 
wanej, jaką była na początku swego istnie· 
nia. Pó!nlej rozproszona została na wiele nur 
tów. · !zmów: chłodnych. analitycznych obok 
tych angatujących emocje i ekspresję twór 
ców. Zachwycpliśmy się lub oburza!Hmy -
gdy dało się zauwaty~. te wpływały na siC· 
b:e wza)em owe nurty ; gdy FOTOGRAFIA 
przejmowala środki wyrazu innych rodzajów 
sztuki Byla i jest jednak głównic t•trwala· 
niem .łwiaUa, nie - matowaniem .łwiatłem. 

i.~AT ODPUSZCZENIE 
Ok.rea świq!cc.:oo--noworoczny 

to również pora w spomnieJi, ocen 
i podsu mowai1. W sporcie przcja· 
wia. aię to w postlici ró'!norodnvcr, 
plcbiscytórc, ankiet i Ta nlci ng6w. 

W zdecydowaneJ więk.s:o.ia są 
t o plebiscyty na mtjlepszych spor­
towców. Rzadko, choć zdarza się, 
idzie o wybór antub 1 '1oU~Tów spor 
towych. W tej drugiej q-upie naJ· 
wię~zq i t:aalużonq Tenomą cie· 
SZJI się dOrOCZJia .. CZOTI'lCI lista'' pol 
skiego sportu. oglouzann od W(elu 
lot na lamach krakowskiego ,,Tem 
ptl" przez J'ed. Rl~Uarda Niemca. 
Te n. z-nakomity dzienrt.ikarz w bez 
kompromięowv sp·M6b uiętnuje ne 
yatywn}lch bnhttte rów S' POTtu fZ!l­
toodników. działaczu. sędziów, rrc 
n erO'w). •nic więc dziwnego, że u 
sch11lku każd"go rokll b'ady stra~h 
ptrda na tycP! k ' ÓrZJI m(lja ·coś Rll 
sumien iu. ~-Cza.su teraz takie, że 
kandydató1c tmęcej n;~ miejsc. to· 
też i Jla fię•e R Ni"~'l dos~4Ć się 
nie latwo. Ciekawe. k to w t um 1'0· 
ku zaszcz •Jci ob:oc .. ".kiq ren osOb­
liw# plrbięrl/'. 

Zilnim .:rempo" oglwi najnow­
.tze wyniki przypomnijmy. że w 
ubieglym rokr. pierwsze miejsce 
1ta ,.czarnej li.ście~ red. Niemc:J za 
XL reprezentant S uli Gorzów, 
6wcze.rny :lurek.tor rcno klubu -
AntoAi Gnl hhkf. Hnchsztaple-r to 
duże i k bsy i chnciai m i dyrekto 
Tem S tali rtfe jel!f. wdqt- się k :JW 
Sp3'rtu /; r,.. .. ~ u "~· ;~ ~- .. ~ .. n ieWl­
a :in /ua rękrt" czuu.~ nad tą wy-
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jątk.3wo ponu rq pos:a.ciq gorzote· 
:~k iego sportu ... 

Wróć-mu jednak do tyci~ S!JnlP'I· 
lyc.::nicjs.zych plcbiscut6w. Rozpo­
częło się gł0$owanie w ptebfSCJICI'~ 
.. Gazctu Lubwkiej" na 10 najleJI 
szuch - najpoplllamiejSZ1/Ch spo'" 
:owców toojewód.nw QOrzowskiegG 
i ziei()11Qf'1órskicgo. T en konkur~ 
ma ;u; bog4.tq historię. 2abawa ~a 
j est dużum przeżu~m także dl!t 
:~portowców. Już samo znalezienie 
się na. Zi§cic kandydatów do wy· 
boru •tan!>Wi dla wielu z nich 
ogromne WJirótnienie. a co d.OPI.! 
ro mlejsre w gronie laureatów. 

Sunipatycznq trozdycjq, zwią.::a· 
ną z plebiscvtem (a. dokladniej -
plebiscvtami, 00 od 1976 r. prowa 
rhone sq .oddzielnie dLa obu woJe 
wództw) .. GazlltU", sq uroczyste 
bale sportowe. Sq wielkq frajdq 
dla lau reatów oraz ich najbliż· 
szuch i opiekunów, ale tozki:e iwiet 
•! ą oku;ą do .tpo-tkilnia s ię brocl 
sportowe; z r6żnuch dZiedzin w 
miluch. integrujących .łTodowiska 
okolicznościach. Od ltzt teź u~esr 
niczenie w bnlu sportowców ;est 
swo:stq nobil.itoejq. a o bilety wste 
pu (wcale nie takie tanie) tOCZ/l 
się prawdziwe boje. 

Wiadomo ;już, że po zakoii.cze· 
niu najbliższych p!ebiscytóu• 
,.GL" . ba! spor!OIDl/ odbędzie ri( 
tulko w Z!elortej Górze. notomias' 
w Gorzowie - nit?. Decuzja !a 
wzbudziła wiele dyskusji, w któ-
1'!/CII na;częściej kr11t11kuie s1ę 
1.1 •lt, k!6· zy tak p:>sta nowili. 

w świat ku spo rtotot~m m6!oi sit 
owq decyzję podjqZ durektor Wy­
d.ziallł Kultury Fi;~yc.zncj UW w 
Gorzowie - Michal Leśniak. Ten 
som, k tórego w tej Tu.bryce par( 
raz11 w tym TOku pochwaliłem, bo 
w tamt yclt przypadkach zaslu~l. 
Tym l'a:em jeM odwrot nie. Ponoc 
i d.~ie o koszty organi.:acji ballł. 
Argument to na:clqgany, tQSZOI.: 

ucze.ttnky imprezy (przunaJmnieJ 
ci ,.zwykli" ) od lat plnciH za bi­
lety wstę-pu . Cl1yba, że nfe ma kto 
wytożyć za prominentów, któr::y 
to poprzednich lot4ch na bale u: 
dużej liczbie prtJibyWali ,,n.G kr::y­
wika" ... A może też niedawni pr.; 
minenci nie sq j!C zbut wysoko 
cenieni (choć jeszcze wczoraj Wk 
tani pokłonami do ziemi) pr.:ez 
szefa goTzowskicgo spcn·tu ... Jokln1 
nte poztrzeć, wszystloo wyglqda na 
l.:oniunktumlizm t asekuTanctwo. 
No, bo u tamt"c/' tuż nic nie za­
łatwimy, a nie daj Bo.±c nara::imJł 
rlę tym. kt6rzJI ju! dccJI(fujq o la 
soch kraju, a niebawem c::unić t• 
będą zapewne i tD regionach. A 
przecie.= lo:Jy resortu kul turu ti~ 
.zycznej i ;ego agend w wojewó.:lz 
twac/t są bardzo niepewne ... 

Najsmutniejce, te w takich sy 
tu4cjach na;bardziej cie.",iq ~. 
dla którliCh bal SJ)OTtOW1f jest n•j 
większym przeżuciem. Jeśli któ­
ryś ze sportowców akur(U w 111m 
Toku (może jedynJI raz w kari"· 
na) będzie mial szczęście- znaLeźć 
si~ UJ uro11ie laureatów oorzow· 
skiego plebl.scytu, to na zawsze 



Marlon -Brando 
legenda i prawda 

' A~r~~ar~d~~l~~;si1~~~n~:~i ~~~~-
mi pozostaną. Prawor~czni b(-d•! 
g:n~bili lc\' .. W~cznych. 

- Nic czyta Pa n ga-zet. ~art!J.i 
I CI(:wl:r.ją, j:,lk wobec tc~o dowia ­
tluje się l'an o wydar:t.cniach ""' 
świecie? 

- Po prostu - dowiaduj~ ~1::. 
Wszelkie Wydarzenia są powtórk..} 
wydarzc1'1 1\"Czc:lniejszyclt. Pota 
tym ciągle nam si~ coś wmawi.l 
Ńajpierw. że powinniśmy kochnć 
Japol1czyków i Niemców. a n ic•u 
widzieć Rosja n. Potem. żehy ko· 
chać Rosjan. a N!cmcóv.- i Jai)O;'i 
czyk:ów n!en:~widzicć Tc-n1.1 zn(lw 
mamy kochać ~ \em ców ! Ja poń· 
czyków, l.<l ś Rosjan no::lziwia<!". 
Czuj( si~ ::zascm jak o:nict ob~:J· 
cany na patelni. 

.,Kiedy ""' Y~citli.~t. ł "L nuw~',jorskicro Brooklynu do llo ll ywood, n ie 
• id nic, poza ki l koma pncpucon )' IUi podkoszulkami, a w &'łowie ..a­
~J;~e b:ułury. W parę lat pOinieJ posiad a ł k ilka milionOw do la rów, kai­
de dziecko 1:na lo jCJ"O twarz, a kaida kobida w w ieku 15-70 la l m a­
r,yla t y lko o n itn" - JJisr.e t ach odn ion ic m iccki miesięcznik .. ; uniJ" " 

Z
ag-rał ~wletnc role w .,Noc­
"J Ctl go.sC'.ach", ,.UJCU ~hrze 
... f:, 1n , ,.l:;notuuon Scn-

1\ICh;.'·, . .. vstatnim tanc:u w Pary­
tu· ,·w1Ciu muych !Limach. Sla­
lli'l\ uder.::) la mu :1o ,Słowy. Jego 
p.tc sta ły su: :ucbotycr.nc, a on 
sam nić!nośny dla otoctcnia. Ob· 
rzucał wyzwiskanu rczyscrów, O· 
hrażal dziennikarzy. Co ja k iś czas 
Mnajm!a l swiatu , że rozsta Je si~ 
1 filmem na z;.~ wsze, po cz~ m wra 
Ql. 

Ai w UJ80 r. napra wdt;; znik­
r.ął. Z<lm1eszka ł na :>amotneJ wy­
lp:e na Pacy!iku, gdz.1~ prowadJ.lł 
i:ywot abnegata. N1e oglądał te lc 
•·iz. ji, me c·Q·tuł saz..::t, n1e myl 
li~, nic rozmawiał z ludżm L Co­
W.emuc opróżnia ł dwie bu lelki 
whisky 1 przyb!Cra l n.a wadz.c. l. 
' kne'o smukle!,:O mqtcz.yzny stal 

i:Or~ mi~.;sa i s1arym, rozh iste­
:zowanym neurolyka::m. 
Pod komec l9a8 r . prasa podaJa 
n.:;acyjną wmdomosC: c.~:arnosl<ó 
j rcly$CrCe Eu~ahn Palcy uda ło 

zaan;;ażowaC legendarnego 
Wla.o~:dora do jeJ filmu .,.-\ Dry 
mle Sl:'ason'. 
Jcsic!lią br. film w.;<:edlna ekra 
)' L-oczywiście w1budz:l wielkie 
uncresowame. Obok Brando gra 

Donald Suthcrland : J Un:cn 
ochno w. F!lm opow1ada o ru­
ach rasistowskich w poludnio­
afrykańskim mu~se1e Soweto, 

z.ic w 1976 r. zgm~lo wielu czar 
kórydl od kul ~mcn:y Bothy. 
ndo s.ra a dwokaw, J(lóry wy­
nia morderstwo dokonane na 

lorowym chłopcu 1 j~go o jcu . 
- Marlon prZJ.cował za śmiesz­
ce~ 500 dolarów za dzień -

"wl Euzahn Palcy. - Problem 
Uleidu JCst d!ZJ. niego l.ak wat 

, te chcia ł w ogóle zrezygno­
ć z gaiy. J ednak zwi;:Jz.ki 2a­

owe nalegały, aby ka;i;dy ak­
otrzymał przynajmniej mini­

lne wynagrodzenie. 
Po zakończeniu z.dj(:ć do "A 
y Whitc Scason" Marlon wystq 
w gangstcrsldcj komedii "Thc 

eshman'', ale tym razem "jui. za 
rzymiq kwotQ 3,5 miliona do­
ów, tuką samą, juką zarobił 

d laty za 20-minulowy udział 
f ilmie .. ~\pokulipsc Now". 

ra;l l wc jScic m "A Dr~· 
Wlutc Scason" do kin, Br<m 
do po ra~ pierwszy od 12 

t udzieli! wyw:adu. Sz.c~ll­

turnalistq b~ l I<anadyjcz.y k 
urray C:impbcll. Oto fra.gmcn· 

1 - llói(: c.hcill l Pan r<o ;tma wia.f ~ 
ą. dlaczegu't 

- Bo nie· !ltam .~:au[mria do mf' 
w. Ta cała machin::~ służąca do 
icni::J pub\icyty u1wsze budzi 
mn il' strach. bnwit>m nic jest 

ciwa . i\f imo t() stawiam jej te 
czo !a. W 1-:ol'lcu jt>~ t crh akto-

- C1y kocha Pan swój zawód? 

- Z:lwód ma• si~ nic po to, by 
go kochać, lecz Łeb~· :tarabiać pic 
nią<izc. Granic nic zawsze $pra· 
wiało mi przyjemność. a le to chy 
ba normalne. Problem mam z 
czymś inny m. Pochoą.~ ze skrom 
nej rodziny. Zanim trafiłem do 
Hollywood, pracowalem w kopal 
n i i stajni, doiłem krowy. byłem 
kelnerem. l to bylem - ja! A 
ludzie zrobili lcgc:Jd<: 13rando~ Mo 
je .,ja" nigdy nic pokrywało sit: 
z tą legend:}. 

-l teraz. w wieku G7 1at che<' 
l'an to -zmienić? 

- Nic. Che~ tylko powiedz ie~. 

ie mało brakowało, by człowiek 
zost:~ł zn iszczony przez własną Je 
gendę. Tym człowiekiem jestem 
ja. 

- Znów kr~ci Pau fil my, c~Y 
CIJ pienięd zy? 

- C:~:)• ta l'an ll '>l ąiki? 

- P rzede w;,zystkim Szckspi n 
l n igdy nie ma m d ość. Lubi~.; tt':i: 
poezję !rancuską. Wtaśnie przcco• 
Hl !em .,Kwiaty z!a" Baudela irc·a 
i uobilo na mnie wrażenic to dz1~ 
lo. Ale Szekspira podziwiam n:u­
bar"d:t.cj. 

- Czy z biegie m lat "ta l ~ i ę 
l'a n dojrzal szy ja ko e"l.!owlek? 

- W wieku 17 lat człowiek dzw 
l i świat według kryterium czarnc­
b:ałe, l wszystko upraszcza. l. 
l::l!cgicm lat nasza psyche. jak ra· 
fa koralowa. obrasta coraz to n-?· 
wyml warstwami. Sam to przcty 
Iem. W młodości widzi:~lem tyllw 
wrogów i idol!. DziS granicę m :~ 
dzy nienaw:śclą, a milością trak· 
~uj( bardzo płynnie. 

-\\'idu akto rów w)·kor·tystu· 
iąc• swoją popularnośt, zwraca 
uwagę ua ochronę środowi~ka lub 
problem głodu. Co Psn o tym ,ą­
tlzi? 

- Nic zależy mi na picnl.i· 
dzach. Ch~ grać, być znów w fil 
mowynl świecie. Wiele siq zmie-
niło od cz.as"u, gdy kr~eilem ostat -Robię lo i ja od czasu d 1 

ni film i mus.~~ podporządkować c:wsu. uwatam jed:-~nk, ie t rudnoJ 
si<: nowym wmunkom. Chelalbym jest zyskać szerokie ,popa:"cie. L•• 
ucalizowuć moje marzenie: ser ial dzill'l boją się prawdy. Jeś li np. 
telewizyjny na temat traged ii In· wystawia si~ taką sztuk<:, jak 
dian. Sam 'reiy~rowaC i grać Jed .,Wujaszek Wanta·•. obejrzy ją na; 
!14 z ról. ~vytej kilku intelektualistów. P rl•! 

- Jak ~ i c;: l'anu JJuduba Kana. cU::-tny Ame rykanin interesuje $10.: 
tla, Wl:!za k 11racuje l ' ~n lu tole rw· hoola·hoop i pilkrj nożną. 

'>"Z)~~: f)it;,;kny kra.j. Wielkie wra - Kto zda niem Paua jest wi -
te-nie robił na mni<' humanizm nien za taki sta n rzec:r.)·? 
okazywany mn ie js:roSciom nnr-1- - Telewizja! cata Ameryka ;_y. 
dowym. W porównan iu z USA, je pod jej terrorem! Telewizja tak 
fndianie k:l:t.1.dyjscy mają siq lC· długo Judzi okłamywała. at Jej 

0!;~-,~~~~e 11~~jt~!nfc~s~·dśe\~Cc~~ ~!~;;;~~n \\;Ci~;sz.~~~e w pe~~Ócle 
:nówi si~ o wolności i prawa.::h • krew. Goebbels powi.edz:al kiedyś. 
cz łowieka. przCpelnio:lc są rasiz.- ie wystarczy cz~to oowtarzat 
mcm? W 'Sprawie India n Waszyn.; k lanulv.'O. a ludzie z.apamiQta,i:ł 
to11 prow:1dzi oolityke m<:.rdcrców. je i przyjmą za l)rawd~ . 
Umieszcza Indian na ~ilę w rcze.­
watach. 1V których nic m:tją sz:-~n 
sy przciycin. l !;in'! . 

- Stanowisko rząd u ameryka•i 
~k i <'-.;0 nHiie ~ie zmieni<: 

Tluma-:!zyla z ll.!cm!cckic:l:'> 
i opr:~oowa!a 

Bf:A TA BARTOSl t:WI CZ 

KSIĄŻKI 
NA DESLAN E 
WYUA\\'N ICT\VO POZ:'IlAŃSK I E' 

Spośród różnorodnych pozyc ji 
wydawniczych ooznaósk!ej ofiey · 
ny w)·bnlli.Smy ·kilka tytu łów, któ 
re mo~a :J)"C ;)!(:Knym poda ru n­
kiem ~\vią;.cczno-noworoc::.nym. 
Oto one: 

Józef HataJczak: RomantyC-t/l i k tt 
ka nkowle. Poumzl 1989 r. Nakład 
20 tys. egz. Str. 311. -:cna zl 900,-

Autor. znany poeta. prozaik i 
eseista. korzystaj Cl e z oblitych ma­
teriałów tródlowych oraz zacho­
wanych w archiwach listów przed 
>t.awi l dz!cje s!ynnych !'Omansów 
artystów epok! romantyzmu, m.m. 
milośC Zygmunta Krns!ńskiego do 
Dclfiny Potockiej. Fryderyka Cho 
pina do George Sand araz mniej 
znaną lecz nie;.(wyklc przejmują­
cą historię narzeczeństwa Artura 
Grottgera · Wandy MG..'lnc. J. Ra 
tajczak odblega od romantycznych 
stereotypów ukazując swoi ch bo­
haterów w pełni ich ludzkiej, os~ 
bowO!kl, nic pozbawionych słabo­
s.ck i p:·zywar. 

Eugeniusz Paukszta: ZATOKA 
ZARLOCZX EGO SZCZUPAKA. 
Pozna1i 1989 r. Nakład 60 tys. egz. 
St.r. 329. Cena zł 1000,-

Jest to ;;zóstc jut wydanic po­
pula rnej powieści dla mlodzid.y 
nap~sanej przez znanego, ;i;yjąccgo 
·.v latach 1917-1919. powieściopisa­
rza. autora t:cmych powieści l 
tomów opowiadań o tematyce 
wspólczcsacj i historycznej, glów­
:lie związanej 2 z..iemiami zachodni 
mi i pól:locnymi Polskl. 

Spór o SF. Antologia sztdców i 
esejów o science fiction. Wybór 
tekstów: Rpzard Handke, Lech 
Jęczmyk . Barbara Okólska. Poz 
nań 1989 r. Nakład 10 tys. egi:. 
Str. 435. Cena li 950,-

Ta obszerna antologia. adresowa 
:ta głównie do milośni!ców litera­
tury fantastycznej. jest skrupulat 
nym przeglądem stanowisk i są­
dów wie.lu wybitnych pisarzy i 
krytyit.ów na ten temat~ ukazu je 
1>rzy tym ewoluej~ gatunku. je-go 
poclyk~ oruz miejsce w kul-tune 
świato\o.-ej. Jest ta iuląika bodaj 

!erw•sz)·m tego typu przewodni­
kiem po bogatym jut dziś dOrob­
!<u tak popularnych oisany jak 
Lem, Vcmc. Huxle.v. Lcwis. Clar­
ke. Asimo1·. Dick. Slrugaccy i in­
ni. 

Aforyzm y Greków. Wybrał i pr:r.e 
!o;i;yl NikG.i Chadzinikolau. Opra­
cowan ie graficzne Józefa Pet.ruka. 
Poz..'lań !989 r. Nakład 80 tys. cgv.. 
Str. 130. Cena zł 650,-

PiQkn ie wydany zbiorek aroryz 
mów G reków. od Homera po Ta­
kisa Anloniu. op:-~lrzony pos ło­
wiem tlum:1cz..1 i notami biog.ra­
ricznymi, w estetycznej ~zade gr:t­
ficzn~j. Wiele w ..(liej m:tdrości, 
orzydatncj i dzis iaj. 
Edward Pieści k:owski: Nll.d twUr· 
c~ośda lłoleiilawa Pr usa. PO:t....'lań 
1989 r. Naklad 10 tys. egz. St.r. 
235. Ce:ta LI 550.-

Ksiailra orzybliża nam poot.ać 1 
dorobc~ znakomitego polskiego ~;~i 
sarz.a . . napisa·na z duut erudycją , 
i~zykicm przejrzys tym i klarow­
'l~·m. Obok szkiców poświ<:COilYCh 
'':>szczct!ólnvm utworom Prusa -
~a ~efll:'ksje o recepcji iel:!o twór­
~zości i nieucalizowanych pomy­
A·1Ch literackich. J est tet wspom 
•1 ienic o proL Zygm uncie Szwey­
kowskim. któremu praca została 
pe.Swiecon<l. Uczne pn.~·oisy bio­
i bih li<>ltrll r: ... .,...,e. 
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HO-ROSKOP A ROK 1990 
D-LA OSOB URODZONYCH OD 22 GRUDNIA DO 21 CZ 

KO ZIOI<O ZEC 
22.X II - 20 .1 

planeta SA'l'UR N 
iywiol ZI E MIA 

Jesteś wytrwały. Konsekwentnie dążysz {l " 

obranego celu. Bywasz siały w milości l wier 
ny w przyjaźni. Te cechy pomogą Ci w tym 
roku przezwyciężyć wszystkie trudności. W 
pierwszym kwartale kłopoty, mogą wydać Ci 
się poważne. Ale nie wpadaj w P9Pioch l nie 
pogrąu.j się w stresie. Punkt po punkcie 
wszystko rozpogodzi sic,: 1 rozjaśni, ku Two­
jemu zadowoleniu. Możesz Uczyć w tym ro­
ku na duty sukces zawodowy i finansowy. 
Prawdopodobnie wykonasz zadanie, do któ­
rego od dawna się przymierzasz. Staraj si~ 
pilnować tej spno:·;;y! Jest warta czasu i wy 
silku. Same szczęJliwc zdarzenia w miłości. 
Nowa znajomość okaże się nadzwyczaj atrak 
cyjna. Zacieśnisz wit:;ZY z bliską Ci osobą. 
Uważaj na zdrowie. 

W O U N I K 
21.1 ......: 19.11 

Jl lan cta Uitt\~ 
Ż.'' w i o ł l"O WI E'l'l-:ZE 

Jc.;teś orygioalny, nickonwencjonalny, kole 
teilski, tolerancyjny; Ale gubi Ci~ ni~prak­
tyczność, zmienność 1 brak realizmu. Ten rok 
nie przyniesie Ci zmian, jakich oczekujes7_ 
Nic· zmienisz trybu iycia , nie zdarzy si~ nic, 
co Ci~; szczególnie Uotknie:. Nie dozna sz klęs 
ki. a ni nie odznaczysz sic; sukcesem. W sumie 
Jednak, w s.posób wyrównany, ~dzicsz p h1l 
sie powoli w gór~. Pilnuj przyjaźni . doccni:1j 
życzliwość ludzi, Zwykle unikasz sytuacji, w 
których nalciy podjąć jednoznaczną decyzj~. 
Spróbuj 7.mleoić to w sobie, a mol.c nasląp1 
ta oczekiwana zmiaH.a na lepsze. Ciekawa ·wa 
jomość, na razie nicwiątąca, zmieni si~ w 
mocne uczucie, które jednak pr7.t>minic. Zdro 
wic w por?.ądku, lllc wi~cej wypoczyw;~j , 

l< Y B Y 
20 .11 - 20 .1 łl 

plow eta NE I)TUN 
żywioł WOU; 

Potrzcbna Ci będzie wiara we własne s!ly. 
Odrzuć nadmierną skromno~ć 1 przesadną 
wrailiwość. Musisz być mocny, bowiem czeka 
Ci~; w tym roku niezbyt ostra wprawdz.ie, ale 
za to długotrwała walka. Stawką b~;:dzie naj. 
bliższa przyszłość , warto więc dać z siebie 
wszystko. Nie zniechęcaj si~;: drobnymi nie­
powodzeniami, mogą przeci~t okazać siG pr 
śc!owe . W stosunkach z ludtmi bądź bardziej · 
uważny, opieraj się na starych, wypróbowa­
nych przyjaźniach . Ale licz przede wszyst­
kim na siebie. Szczęście w rodzinie zrekom­
pensuje Ci niemilą, wiosenną przygod~. Pa­
miętaj: ostro, odważnie, do przodu. I głowa 
do góry! 

l~ A rt .\ N 
2 1.1 11 - 20 . \V 
pl a n eta M.\KS 
.i:ywiuł OG łł!:~ 

BYK 
2LIV - 20.V 

1•laneta WENUS 
żywioł ZIEMIA 

Dobra passa dla wszystkich Byków! 
zja - do wykorzystania takich 
cierpliwość, spokój i stanowczość. 
cechy te n ie prZ(~ksztalcily się 
Ci upór, czasem złośliwy. Masz 
konserwatyzmu. Staraj się !ch 
niać. Przed Tobą możliwość 
zmian na lepsze 
dzini._e. Jakieś 
Zdobędziesz 
na Ci zależy. 

zywaniu swoich 
ostrzeżenie przed slabością 
niem, bólem. Uważaj na siebie. l 
brcj mrśli . 

Je~tcś 
Sz:,.bkość, odwaga, zdecydowanie, a PQt.cnl wość, 

elośnc brawa. l co dalej? C:.:ascm nic. Oto ...-
cały Ty! N;e sil się w tym roku na brawu- w 
n: i nie marnuj sił na efektowne, lecz krót­
kotrWJIIC sukcesy. Mniej entuzjazmu, więcej my.Slnym (spó jrz 
namysłu, opanowania i rozv.·agi! Nie moi.na d ziewiątki , one 
przciyć iycia działając na impuls. Jeśli nie przełomie Starego 
opanujesz się jui na samym pOCt'llku roku, ny akcent umili Ci 
stracisz szansę na poprawienie losu. A l<~ka pracowitokią i 
szansa przed Tobą się PQjawi. Korzystnym celu, doznasz w tym roku 
m leslącc:n b~dzie lu ty. W milości raczej sta-· nia. Po Twojej myśli ulotą 
gnacja , choć motesz spodz!ewnć sil! czc~~oS cowc 1 rodzinne. Nienajgorzej 
ekstra w maju lub czerwca. Naucz Sil! wrcsz dz.ien pod względem finansowym. 
Cif' doceniać przyjaciół, mogą Ci być -potrzeb - dobry rok, wart wykorzystania na 
ni. Przygotuj się na zmartwienie w rodzin ie. zacię życia . 



19.XII -WTOREK 
r t' llOGJV\M J 

8.35, 11.50 .• Dom:~tor" 
8.50 wDomowe nrtc-dszk.)Je~ 
9.25 .. Oddajcie m! ddc<'ko" (2-a.st.) 

- film nrod. USA 
11.10 - 14.00 Program~· s.! ~(olne 
lf.25 .. Tik - ·rak" 
J6.50 Kino T:k - Taka. .Cudowna 

podrói" - austr. serial anim. 
17.30 ~Soojrzenia" 
17." ,,Klinika zdrowego Ci! owicłul." 
18.1!1 .,System" 
18,45 •• 10 minut" 
lł..OO Dobranoe 
19.10 . .Stop" - ma1. kon..umentów 
20.15 .,Oddajcie tnl dllittko'' (2--0IIt...) 

- mm orod. USA 
:n.S5 ~Listy o t:OOI)Odi>. I'Ce" 
:!2..30 Sport- hokej 
23.:!0 Ot - Eeha dnW. 
23.35 .Język rosyjski (Hl) 

PROGRA M U 
lf.56 J~k. antielskl {40) • 
l'i.30 ~Klub ludU 1 p.rusllo.!e~" 
11.00 Pro,(ram lokalny 
UI.:JG Modlitwa wi«::wrna 
11.:10 P1-oJ:"ra:n tmh licy.,trcz!l.y 
Jt.341 M:~g:az.Yll narcian;kl 
20.00 .. Non stor> kol:or" - mat. 
2\.00 W krcogu ntuld: . .lbi.e-je fol+-

Jrafii" (H) - lli1L serial dok. 
21..55 Studio lm. Karola lrzyłl.ow­

skier;o .Wi~lli.a"- r. prod... pol. 
%SJIO KOm::!'r!tarz dnia 

20.XII - śRODA 
PROGRAM l 

ł..:ło5 . 10.20 .• Domalor" 
1.50 •. Domowe m·z"dl;zkol~t'' 
!US ~NiespOtykanie si)OkOj.ll.y cz.lo­

wiek" - film 1"P 
11.10 - 15.00 Profitramy szkolne 
K.Z5 Dla Dlfodyeh w idzOw: .,Joi:a-

mdec>~J" 
lł.50 Dła dzieci: .• Cojnlr." - t<!llł~ur. 
11.30 .~acje XX wieku" 
17,35 TV in!orlllalor wv<iawnlc:ty 
!1.15 .. Dawniej nii wczoraj" 
lltS .. 10 minut'' 
IUO Dobranoe 
lł.lO .. O!uty Pe,;au" 
2t.05 Wojna i mm .,Krnjubra:t po 

bitwie" - film prod. poL. 
rei. Andnej Wajda 

~!.50 Soort 
3lłl'O .. P:us - minu.>" - or. uublie. 
3!.30 .Sprawa dla rCJ)Ol'lc-n'' 
!S.IO Dt- Echn dnia 
:),!5 .J(zvlc llJH:!if'l.łkl (lO) 

PHOGRAU ll 
18.53 .Jczyk tr<'lncu~ki (:l) - oowt. 
17.30 .. Calcri:~ CtA" 
lłOO Pro,~tram loltnlny 
!lJ!I Prol!;ram o obrt.c:diOch wiec'Zo­

ru wiellline.I!O 
oe ..,Hotel Zaeine" (ł) - serial a.n.:;:. 

lJ.311 . KP.ni;~." - nr. dol:umen\al ny 
20.00 .. Brawo" 
~3.40 ,.Plener nobki '• . - teportd 
2100 . Ze ~zystkich J<tron" - rł'P. 
!1.5ł .. W labir;vneio.'' (~l)- se:-lal'rP 
!! 2"1 .Telewizja nocq" 

.DS l~omentau. dnLa 

21.XII - CZWART~K 
PłłOGitA IU ł 

1.$ . .. Domator" 
1.50 .. Domowe pne-dnkolc" 
1.25 ,.1~cjanci z Miami" s. USA 
UO, 16.UI MEN - informuje 
00 - 14.00 Prorrarny nkołne 
~s ,.Kwanl" oraz liln1 z $er!i: 

.,Swiat, \• którym i.yjerny" 
i.30 "Maloletni'' - nr. woj. 
.55 .. Poza rok 2000'' - film dok. 
.25 MĄ(a7.yn ka t olicki 
4S "10 minut" 
00 Dobranoc 
10, 20_55 "lntervelłocje" 
05 .. Policjanci z M ' auli'' -,._ USA 

.35 Soort 

.45 .. Pega:t" 
30 .. Ring - Rock in G~~l" (2) 
50 Ot- Echa dnia 
lO .J~zyk an~iel~k5 (~0) 

PROC:IlAi\1 11 
s:; Je1.yk rosyJski {lO) 

7.30 .,Skarby kultuty pO~kiej' 

18.00 PrQ&ta•n lokalny 
!8.30 ,,Bliskie sootkania III atopnia·• 
19.00 Ma,;uyn 102" 
19.30 Zielone Kino: .,Opow ieśC o ry­

bach" - film orzyrodniuy 
20.00 Wielki sport - Puch!IJ' Swia­

ta w narciarstwie aloejskim 
21.00 .. Ekspres reporterów" 
2!.45 Perły :t lamusa ,.Zakazana pla 

Nurt Stowarzysz!':ll Akade!n[­
ckich 

14.00 W świecie ciuy 
14.25 ,.5-10-!5" 

JS.55 ~ble kino: ,.Pastoralk1" 
16.25 Telewizyjny koncert i.yctcń 
Hl ~s 1 18.30 Kraków na a ntenie 
17.00 .. Wielka lira" 
18.1'10 Prog-ram lokalny 

19- 26 grudnia 1989 r. 

Codziennie: 17.15- Teleexpress, 9.15, 19.30- Wio­
domości (pr. l) ; 21.30 - . Panora(rla dnia (pr. 11). 

neta" - film fab. JM' Od. USA 
33.:» Kornontarl'. dnia 

22.XII - PIĄ TEK 
f'ROG RA.M l 

i.~ .,Domowe przedszkole'' 
9.15 Kino 'rele!erii: .,Gep:~rd pow 

t·aca" - film prod ZSRR 
10.30 .,Dekalog, trzy" - tilm TP 
l i1.25 "RilmbU" - teleturniej 
HS.!50 .,Oki~nko Pankracego'• 
17.3& .. Raport" 
17.:!6 .. Lecznica dus:t" - Wm dok. 
11.25 .,R tec%1)06pO\ita samo~l'.ądna '' 
1&.45 WeekC'fld w .Jedynce" 
19.00 Dobr•noc 
19.10 "Tera1." - lYit· g~poda··~:r.y 
20.05 .. Dek.llog, ir:ey·• - foilm 'PP 
31.05 .. Kontrapunkt" 
!!:1.35 SDOtt- hokej 
22.25, 23.45 Spór o jutro - 0\warl<!' 

Studio · · 
3.~ Dt - Echa dnia 

t•ROG ilA M U 
17.30 ,.\'V:u·ockowa li<lta pn;o.>bojOw" 
18.00 Pr~ram lokalny · 
11.30 Swiqteczna antena .. Dwójki'' 
!1.50 P"'gra,m rouyw'kowy 
1g,30 "Dookol:~ iwiala" - .. W Kenii'' 
20.00 "Piątek" 
31.00 .. Ekspres renoct.ercw· 
21.45 Kino antypodów "Jrlandczyk" 

- rum fob. prod. au~lrali}llltiej 
2'3.31:l Komentarz dnia 

23.XII - SOBOTA 
Plł:OOH.AM l 

1.110 Tyd~leń na działce 
S.2ll Na' zdrowie - pr. rekreacyjny 
9.00 .,Dropa" Oł':JZ film ,.Jelonek" 

{7)- serJol prOO. jug. 
10.30 Ot - Wiadomoki 
10.40 2olnierikie wigilie - pr. woj. 
11.25 .. z Polski rodem" - mac. 
11.55 "Oratorium wigilijne''- r. dok. 
12.2.5 TV Teatr Prozy: H enryk Rzc-

Wu.ikl - .. Pamioll;lki Soplicy" 
14.30 k'ilmy o mi!ośo::i: .,'l'rt;:dowat'l" 

rei. Jerzy Hoffman 
UI.OG Boże Narodzenie z pol'lkimi 

.. Slo ... ·ikami" 
la:!5 .. Do lnech razy sztuka'' 
11:0.55 A•~ten• 
17.30 ,.Wapomnienie o .Jl•rz.ym t<u~ 

kucr.ce'' - franc. dok. foh. 
18.05 Butik - pr. C. Szueśniak 
!ll.l5 Kolt;:dy ŚJ>iewa Ryszard Knr­

czykow~ki 
19.00 Wieczorynka 
20.05 .. Rififi DO sze5<:d:t. ił!.ill: l«'' -

pol.Ua kom_ obyc~ 
2J..2J :SDOrl 
21.45 .. Ko!~y patriotyc'Zn?" 
22.30 Wierne pod cheinkę 
2.2.50 Spiewa Kalimicn Kowulski 
23.20 Teletlltcla -
23.25 - 0.15 .,Dwójka k::.ro" (l) -

"Pł'Ulprowadzka" serlal krym. 
prod. USA 

l 'ltOGRAl\t U 
13.30 Czas ukadcmick.l - K atolie•d 

:~: ;:~~~\'!k~ -;;~!~~c~I~U;~~~~ef' 
:.10.06 .. H~toria t)'i·k.u'' - rep. 
20.25 "Pan " ąóg 11ię u.tmiechi:U!I"­

widJo."•isko 
lUD Mu~yka l t>Olityka: Kol\da 
2.1.45 .• Odnalezione marzeniłl" -

fllm fab. prl)f.!. angiehkiej 
23.35 Kol(dy Hanny Danaszak 
23.36 Kome"ta r~d."ia 
23. 4ł - ::3.50 K r aków n., Uol>rMl ~<." 

24.XII - NIEDZIELA 

::: ::~~~:~~:t~W~ll~=~:t.lll.llka'' 
9.20 .. Ania z Zielonego Wl&;Ól':t.:t " 

O) ·- film prod. ka1Hul 
ID.30 Ot - Wi11.domo.~cl 
10.~ .. Zło\o" (l) - "Siadami Juka 

Londona" - wł. dok. 
11.15 Powitanie 2. Poznania 
11.~ Pozdrowicn5u ze Swtala - re 

• laeje korespondentów TVP 
11.40 Swiat wieikieco s J;ortu 
12.20 .. P rezenty pod eheinkt;:" 
12.25 ,. Witilie u pr:r.yjaciół" 
12.45 ,.Narodz.iny" w.idowiskG 
13.00 .,Wielkcpolski 61.01 wiciB}ny·• 
14.15 .. Leśna baH~" - dla d:~ieti 
14.35 ,.Jtmka" 14) -serial poi.-RFN 
15.06 ,.Panna dziedziczka"- s. braz. 
lłił6 Pot.drowienia z Wicdnia 
Hi.i>O ' .,Prezenty pod choinlu:" - Wi 

gilia u prc%ydcnta 
17.30 Kol(dy 
17.50 .,PreZORty pod ch::.inkę'' 

g:~ ::~~~~~~~ls~~~:~ .. ~~.id{>w. 
1!1.00 Wiec:torynka 
20.2.5 .. Tnej mt;::i;c:tyini i dziccko" -

frane. kom. obyczajowa 
:!2.05 .. Wigilie polskie" - pr. mu4 
23.05 W. Korc1 :r.aprasza - koh:dy 
2.3..35 .. Concerto Gr~·· - na Boie 

Narodzenie 
21.55 Pasterka z Watykanu 

l'ROGRAJI.t 11 
10.00 .. Prtc~lq.d lyi:odnia'' (ni~!.) 
IO.:J6. ł'ilm dla nieslyn.: .. Tr.:ej m(i 

cz.yini i d;decko" 
12.20 Polska Kronika Filmuwa 
12.30 Kino Familijoe: .. Autostrada 

do nieba'' - fllm USA 
13.20 Koncert FunUac)i na Rzttt; 

Dzicck..a 
14.20 "lOOpylaiJ<kl .. .'' 
15.00 .. Ulice polskie" pl'Ocr. publ. 
15.30 Benefis Jrcny San~or 
16.25 ,.Wę:drówki ludOw nad Pacy­

fikiem:: (8) 
17.30 .. Biiiej liwiala"- TV sat. 
19.00 .,W labiryncie" -ll;wiqteczne 

spolk:~nie z twórcami serialu 
111.30 Ko.l~y Lutot>lnwskiego 
20.00 "Zylam sztuką ... - słynne To-

ski o sobie i swym wzorze" 
21.45 .. Adam" - hnpresj:~ tilmowa 
22.10 •. Wojna l p.aroi~ć" (17) s. USA 
23. 15 .,Zwierz,c:la mówi<t'' 
23.25 "Akademia w!crsl'-a'' 

25.Xil - PONIEDZ IAŁEK 
l'ltOt.ltA .c. \ • 

l' ierw.,~;ydzicu,,.,ią t 
UoieKo N'arodu·ni" 

9.00 .. Swiqtecz.na n 1espodzianka" 
9.20 .. A nia zZielonegoWzJórza"(2) 

10.:0 .. Kupa kamiem" - fi!tl1 dok. 
11 .00 TV koncert i.yczeiJ \ 
12.00 Akademia filmowa: .. Ninocz­

ka " - film fab. prod. USA, 
ret. Ernst Lubitsch: wyk.: Grc 
ta 0 3rbo. Melvyn Douglas 

13.45 .. Biały zes~yt" - plos. gwiazd. 
14.10 .l::wa Bem -dla dlr.ieci 
14.55 .. Z dalekiego kraju" f! lm anł', 
17.ZQ .Zaświeć gwiazdo n.am• 

Kabaret Zenona Wiktorc%yka 
19.00 Wicemrynka 
20.05 Teatr Telewizji - Marian He 

mar .Dwaj panowie B." - rri . 
Janu~z Majewski 

21.40 "E!ton .John w Weronie" 
22.20 ;,Sportowe przeboje rok u" 
23..2.5 .. Dw6jka karo" {48 nMnu() -

s. kryruinalny prod. USA 

PKOGKtUt 1: 
11.)5 .. Oarby o'GiU i krasnoludki'' 

O) - film pr·od. USA 
12.10 .. Polacy" - Walt;:s:a - film dok, 
13. 15 .. Nan jefl:t ten d;clm\" 
13 5l .,Bof:usll\w K"ctyr\&ki upra­= .. 
lll.50 ,.Kolędy polskie w Betlejem'' 
!7.20 .. t'reneh Sanndeu Cl'l r>.,;tmas 

Special" - film muz. 
' 18.00 .. Kochany tatusiu" - rilm dok. 

18.20 Reci~1 li. Bao.Nz..'\k 
UI.OO .. Wywiady Ireny Oziedl.ic'' -
19.30 -Gd1ie sit>: po<hiała Madonna" 
20.00 .. Ballada o droclze" - pr. muL 
20.55 .. Apostołowie pojednania" 
21.-45 Kino antypodów: "Srebrne ruia 

&to" - film f..ab. prod. nu6łnl. 
23.25 Komentan dnia 
23.30 .. Ko1~;:dy balclowe•• 

2S.XII - i>"TOREK 
l 'ROC R.4 M l 

D r url dtieri. '"'ill!ł 
Uoi~c• Narodu11i• 

9.00 ,.Swiqtcczna n.lcspodtiank ;;C 
9.20 .. Ania 2. Zielonego Wzgórza ~3) 

10.30 .. Tajemnice pi~kna Juponil" 
-film dok. 

ll.20 .. Vldeo-lop" 
11.58 W StaryTI\ Kinie .. Antek P{)­

licmajstcr" -polsk i film a.rcb. 
z 1985 r.- rei M . Wanyi1s'ki 

13.30 Teatr dla D'ócd 
14.40 ł'illn dok. o W. Wermińsk.icj 
15.40 Rcc. llr.abelli Trojanowskicj 
16.20 "Gln~ec zawody" 
17.20 ,.Oodge City" - wet~tcrn USA 
19.00 Wieczorynka 
20.05 ,.Rzymlanka" (1) - s. ])rod. wł . 

w roll ci. G ina Lolobrigida 
21.35 Spo1·t 
:!1.45 .. Cu&law Brom l j(ogo gOlicie" 
22.45 ,.Dzlew(·zvny z platynowej p)y 

t y" 
l· K.lGU\lt 11 

1Ul5 .. 0.-.rby o'GiU i kr~noludki" 
12 - ost..) - film proc!. USA 

1::!.00 Pastoralki Ernestn Brylla l Ed 
ward(l Pałlu1.a 

12.30 .. &~e Nnrodzen!e" - film dok. 
13.00 .. Polacy" - .,K. Karab;)sz" 
13.56 Biografie .Opowieśe o An-

d~w Lloyd.:ie \\•e bberzc" 
15.10 , .Polocy" - .. Bernard Ładlfu.• 
16.00 .. Dookoła świata t Mich::elelll 

.Jack$anem" 
1'1.10 .. Za chwH~;: d.c. j>TO~ranlu R 
l!l.(lO Maj!łOZ)'n .. 102" 
13.40 ;\lodlit.wa wieet;orna 
19.00 .. Goście Daniela. PassentnH 
19.30 Kol(dy polsKi!! i t':ewa A11dn.ej 

Hiohki 
20.00 .. Aodwietlona noc .. - lłonc&rt 
21.00 .. Cicha woda" 
21.45 "t.ew afrykai\ski" - !itm l~b. 

prod. USA 
23.30 Komcntnrtdn.in 
23.55 .. Zainijic i ty" - pr. pce\y~. 

• n~t~~~r~~a:~e :d:::~~:j Ue~~ 
pr'lnTVł'. 
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illijlltJWe .:,_l _K_up_on_ n_r _28----l.l ~~~~.:..~.~Tó·j~Q~~~:"N.;.f;"'•, •. 
1.a na tamacn .,h·~eglildU Katolield~·. 

n-rL.C 4\l LYi:,r.dnika uot·adza: ,.Dziennikln 
111 zarobie IW &kanctalu, mu.n te.! ~ 

OFRA COWAL ST. 1'.'\Tl'CK I 

że bęa.ue bromony i o.tl4nianSof p rzeti z 
n"nu s.candatem mocami ztG.. ,\łlodr 
az:,enniMr;twa ma noca.mi imc o .tka 
któr e dadzq mu sl4wę 1 pleniqd.ze.N w 
cle wymlerualllej·r Juctaswwe s.rebrDiki1 
'l'RO.:)KJ\ O CHv.K.n . .:u . WyJątkową 
chorych wykazuje zięlonogórsk'l :Spółd 
Lekarska pr2.y Ul , .Wcstc.rpl<:~tte, me pm 
JłlC wcresmejszych zaptsów do lekany IIII 
oqbierajljC zgłoszeń t.elefonicznycll. No 1 
.sznie! Jak uc:t.y doswtadczcrue, Ul.Wienaf 
sz.ej telekomunikacji nic moina. W wynw 
kłóceń na hoiach pacJent może lra!iC 
do chirurga, do ginekoto~a • 
.a-~ESl'l \-'fAL Zh::.L.OHOl.oOitSKI, Mies" 
.,Poe:t.ja" iyczliwte traktUJe ziclonogórskiQ 
1.ystów słowa • .Po opubl.iltowaruu•w 11111 
wierszy Wtlloemara Mystkowsklf&O i 
wa Markiewicza, w 8 ZC52ycie z.mi.Jdujq 
mów1erue twórczośd Janusza Koniusu, 
Malgorw.ty KowaJskieJ-MasłowskJej. 
wniklly.'C. Motna st...1a wysnuli Wfliosek, it 
,.Poczja" ze stolicy, a UJC rodl'.łme nNa · · 
częścieJ ostatnio zaJmu;e się poezjaw 
arueJSCOWycłl ~wórcow .• Co dcdyku;q 
kiOł'OWI naczelnemu łubuskiego IY&odnaa. 
RADOSC..: D ElU U'i 'U. W tym ~am,rm 
"Poezji" poeta Józe! Baran wymaje: "2 
wuunl wteruem wudrukowa.nll''~ w .. 
ku Ku/tura.lnum" w .1~09 r. przez radetWoi 
waka wvlq«owa.lem w fz!ne wytue.iwlri, 
dowod.t1, ze barc:tzo 1ię uc1eszutem debiwtea 
Nie mu co, osu-y start! 
D KVUA h.I{L..li..UWA, Pod ~im lyiule.a 
,,Szpilkach" tnr itiJ !eHctonist.a AtlaA pu 
Je t.eks!., po raz koleJnY zajmu;:1c się 
T l/: .,'J. elewizja zmlen1a. kierunek natortil. 
lewizj1 JUŻ me inlerc.tuJIJ. plena, 'llllwl 
l{C]eStrU]ą reakcje publiCZIIOSCi fli6 
ClłJ, tuLko oama.·wJa]<lce, pacierze", Bo tez 
lewiz;a JCSt UlW:ize z duchem czasu. 
WKc.~LA.:u.;, Jeśli do tej VO~"Y niezbyt 
opinie zbiera Telewiz;a, to dobrą, opinię 
skuje Jerzy Urban. Adam MichniK w "''TW 
dzie dla .,'lygodnika Powszechnego•· (Dr ~J 
wiedz1ał: ,,Muśl~. ił! JC.t' to ,eden: 114' 
gentnieJSZ'l/Ch llłaZt W OÓOZIC WÓWCUIS 

KRZYZOWKA SW!ĄTECZN~\ 

l'oliomo: 2. Talon. ł. Z pętelką,. G. \llieczerza 
~ kolędami. 7. Część góry. 12. Bal na powi­
t..·mie Nowego Roku. 13. Pracuje z palnikiem. 
19. Bagno, moczary. 22. Machina obh::żnlcUI. 

Ro1:wlązanle krzyiówkl prosimy nadesłać 
na adres naszej redakcji do 3 słycznia 1990 r. 
Na kope rcie na leiy nak leić zatnieszczan y ni 
icJ kupon, Do wylosowania będą t rzy atn.k· 
cyJne narrody ks lątkowe, 

cym. Co wu;cej, z mo1ch. obserwacji 
ze kon$lruktorem ogromnej wt(kU4JtJ 
nięć libcratizacu;nuch. ze stronił ówcz 
władz bul wi4Jnic Jerzu Urban." Po 11' 
niu do ł'ZPR J. Urban odzyskuje v.:· 
ność? 
KAPLICZKI NA FO'l'OGRAł'U.CU. Ja:&: 
!ormuje .,Zycie Literackie" lnr 43) 7 ,;.". 
strZl/gn tęto konkurs Jotogratlcznll .,Kaplldl 

'z3. Nauka o ,k:zyku. • 
P ionowo: l . Zwinne górskie zwier..ę, %, Pol­

ska rzeka graniE::tna. 3. Rzeka !araonów. ol. 
Do złamanej kończyny. 5. Tci ogon. 8. Z ro­
dziny krukow. 9. Karp ma jej niewiele. 10. 
Tkanina w prążki. 11. Zawody. 14. Slabość 
Achillesa. 15. Religia, wyznanie. 16. Państwo 
Srodka. 17. Hum z gor:wll wod<!. 18. Kawior. 
ZO, Pawilon na osiedlu. 21. Jed.nosti:a moc~·. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI Z NR !5 
P oziomo: ·kwaterka, narkoman, szyper, ka­

jakarz, trasat, mazagran, Maradona, Piono­
wo: kontakt, agresja, erotyka, klaser, zasta­
wa, Patcrno, rzeźnia, arkana. 

krzyze przudrożnc", zorganizowany 

Nagrody - zest::~wy ksi:"t żck. wylosowali! 
JANINA K OTLA RSKA z Kębłowa oraz 
KRZYSZTOF K UHCZEWSIU ze Znina. Gra 
tulujemy. 

PAX w Swidnicy. Na. kankura wpiJIRCio 
prac od 119 uczestników." W tCJ silnej 
rencjl drugie miejsce zdobył Pawel Janad 
z Zielonej Góry. Choć na Ziemi Lubu!bl 
brak kapliczek, fotogrO.flków ropmy tnOCnJ'Il 
C.r.:>.tuJ,Jil'mv 

Coś z życia 

Parszywa norma 

Jem. Przyszedłem jednak o &odzinę 
za wcześnie. Urz:jd czynny dopiero 
od dwunastej! Co zrobić z tą &o­
dziną? Na szczęście miałem dzień 
wolny od pracy. Poszedłem do. po­
bliskiej Roxany, aby się rozgrzać 
herbatą, bo :r:man:lem jut solidnie. 
I czas szybciej ded. 

1)()C2:lę sporo pr2:cd 12·ta, ale tv it 
pod drzwinmi wyrosia ~:~~on 11' 
tę-lna kolejka. Po otwarciu till 
ludzi uc2:elnic wypclnll sqpe 1t 
mieszczenie, stajqc w kole;ee • 
dwu okienek, bo tr:r:ede b7Io • 
c2:yn.ne. G~;:sta almos!cra, klórti• 
ro2:ladowali nawet ci, którJlll 
jeszcze chclnlo tartowaŁ Po ,_. 
szlo l:odzinle kupiłem swoje ZliXłlt, 
które zwiltylcm potem, j.aki • 
Iem% C:!:OI:i. 

'W niedzielę napisalem•pan: kartek 
z tradycyjnymi śwląteczno-nowo­
roczny.Qll tyczeniami do krewnych. 
.Jut w poniedziałek rano kupując w 
kiosku ~:azetę dowiedziałem się, te 
nie ma znaczków pocztowych l nig­
dzie ich nie dostanę. t,rlko na pocz· 
cie. NieSwiadom tego co będ:r:ie 
wstąpiłem na pocztę przy ul. Wa­
r)'ó~ieao. gdzie dowiedziałem się, 
te tu lei znaczków nic ma. Jest 
tylko stempel pocztowy, w który 
wplsujO: al<: wysokoJć opłaty pocz­
towe;.. Ni u d z\ wncao. trudno dru­
kował: r.naczki, których nominały 
zmieniają się co miesiąc. Ale po 
tak i stempel tei trr.eba sTanąć w ko­
lejce. ,,. kolejka była potęina. Lu-

·e ,'l\ .tc\11 rachunk i, "Odbierali ren-

ty, nadawali pieniądze, uallowa.li sh:: 
gdziej dodzwoni~. Na trzy okienka, 
czynne byly tylko dwa. A Ja tylko 
po znaczki ... 

Zdccydowalem sl~ pójść do upt 
przy ul. Westerplatte, ale tam w 
ogóle wejść nic bylo można. Na. Le­
nina sytuacja. była podobna. Mrowie 
ludzi. Balem sl~. ie poc2.ta padnic 
pod Ich naporom. Rzecr.ywlście. w 
centrum ponad stutysięcznej Zie· 
lonej Góry czynne są tylko dwa 
urzędy pocztowe. 

M~~f!:~l=~~ ~e~~kd~d~ ~ r:;~: 
lach, ale niech to ~dzle dowód pa­
ntięcl l :r:nak, ł:o tyj(!. Wybrałem się 
wi(:C na ul. Płasią. ta~ upt nic du­
i,r, wlt,:c może z.alatwlę ;_ t>Omykla-

W natni 3 płaszcze, sxatn!nrz l du­
ia wywieszka: garderoba - 50 zf. 
W środku pusto, tylko w pierwszej 
.53!1, naprzeciw bufetu grupa mlo· 
dych piwoszy (kiedy oni pracujll, 
lub się uczą?), z nimi kilkuletnie 
dziecko. Daterla pustych jut bute­
lek, dziecko I:IIęcalo się nad kre­
menL Stani dobrze jut nabuzowani, 
&łośno rczo:'lowali, nic przcbicraj"c 
w slowach K..~ leciała za k ... 
Wple ... Iaj ten krem, to ci ci~a da 
lemonladt:l Pelna komitywa z ob­
iii lugą. Z trudem wypiłem hcrba.ł<:, 
bc2: cytryny, za którą · tapl3cilem 
4502:1. 

Z ulgą opuScilem ten lokal. który 
kiedy$, pamiętam, prezentowal l;i(): 

całkiem przyzwoicie. Wrócilem ua 

ut~~i~n~alc'!~:lej:S\'1~~ie~ 
czyna to być jut obezwbd.:lllill, 
parnywa norma. Mote aaidllllt' 
w pu.;Jtych, nlowykorzystan~ ll­
wiarniach. lstóre zmieniaM ~ r 
obrzydliwo blcrstuby u~uf IIII 
potrzebne un:~y pocztowe, • 
dz:jccslę,r.dzicrajqccznie· 
klientów wysoki lwra.cr. te~ 
sadzać w okienkach poez!aw71\ 
w których brakuj!! obsluti1 Trwll 
co.ś robić, bo "ZClniemy, 
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